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TR Z EC IEG O  ZAKONU 

Ś. O. N. FRANCISZKA SERAFICKIEGO

Na' czystem polu, na szczycie mogiły, 
Krzyż wznosi białe ramiona,
Stopy mu bluszcze I kwiaty obwiły,
U szczytu ciernia korona —

W ędrowcze młody! schyl czoło w pokorze, 
Krzyż święty ci drogow skazem ,
Ścieżki w skazuje w szechjasne i Boże,
Byś szedł za Stwórcy rozkazem;
Strzeże, byś z praw dy nie zboczył gościńca,

Starcze, co życia doszedłeś już granic, 
Czas wytchnąć z trudów  podróży; 
Troski, radości, zabiegi tw e na nic, 
Miecz śmierci wkrótce je  zburzy.,. 
Świat twe ostatnie opuści posłanie,
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K R Z Y Ż .

Krzyż zm artw ychw stania.

Krzyż dobroczyńca.

Krzyż pozostanie.
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Zadudni ziemia o trum ny tw ej wieko,
Krewni usypią kurhanek .. .
W szystko, co kochasz, odejdzie  daleko,
Nie wróci światło',i ranek..
L e c z  się podn ies ie  za grobem  ci w ierny 

Krzyż miłosierny.

Ramiona wzniesie w poranne  niebiosa 
Liliowe, złotem tęczone,
Na jego  szczycie zaper l l  się rosa,
Usiądzie p taszę  znużone.
T rw a lsze  ci b ędą  nad ludzkie wspom nienie — 

Krzyż i milczenie

Po wielu wiekach ród ludzki wydźwignie 
Krzyż, co n a  barkach  mu leży,
Wyżyn niebieskich  rozumem doścignie, 
O trząśnion z nędz swych odzieży;
Błyśnie dlań z n ieba  ś ród  tęczy prom ienia  

Krzyż wyzwolenia.
Adela Konieczna.
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Z ŻYCIA Ś W I Ę T Y C H .

Św ią tob l iw y  S y lw ester ,  w y zn aw ca  P. Z.

S y lw es t e r  był  o w y m  k a p ł a n e m  w Asyżu,  
który św.  F ra nc i sz ko w i  s p r z e d a ł  kam ien ie  
na  r e s t a u r ac j ę  kośc ioła  św.  D a m i a n a ,  a po 

I o t r zym aniu  u m ó w io n e j  k w o ty  pocz ą ł  żało-  
! w ać ,  że za n i s k ą  cenę  się zgodził .  T o też  

g d y  usłyszał ,  że B e rn a r d  z Quintaval l e,  przy-  
j  s t a w sz y  do  św.  F ranc iszka ,  sp r ze d a ł  s w o je  

d o b r a  i p i e n ią dz e  ro zda je  między  ubog ich ,  
u da ł  się do  Fra n c i sz k a  i za ż ą d a ł  dop ła ty .

Ś wi ę ty  włoży ł  r ę kę  w  k ieszeń  p łaszcza 
p ie r w s z e g o  s w e g o  ucznia ,  n a b r a ł  d w i e  g a r ­
ście b rzęczącej  złotej  m o n e ty  i wręcz y ł  j ą  
r ze k o m o  p o k r z y w d z o n e m u  Sy lw es t ro wi ,  który 
u r a d o w a n y  tern wróc i ł  do  do mu .

P o  kilku j e d n a k  d n ia c h  o d e z w a ł o  się 
w nim sum ien ie ,  w y rz u ca ją c  mu  tę b r z y d k ą  
chc iwość .  1 gd y  d r ęcz ony  wyrz u ta mi  pocz ą ł  
ż a ł o w a ć  s w e g o  kroku,  uj rzał  o g r o m n y  złoty 
krzyż,  szczytem s w y m  do ty k a j ąc y  nieba ,  ra-. 
m io n a m i  s i ę ga j ący  k r a ń c ó w  ziemi,  p o d s t a w ą  
zaś  tk w ią cy  w us tach  Franc iszka .  N a  wid o k  
t ego  krzyża o g r o m n y  smok ,  który już  miał  
d o k o n a ć  dzieła  zni szczen ia  św ia ta ,  m us i a ł  

I uc iekać  w  po p łochu .  W i d ze n i e  p o w tó r z y ło  się 
| trzy razy,  i by ło  d la  S y l w es t r a  w s k a z ó w k ą ,  że 
1 F ranc i szek  j e s t  p r a w d z i w y m  s ł u g ą  Bożym 
' i że j ego  za k o n  rozszerzy się po  ca łym
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świecie. Idąc za tą  w skazów ką, porzucił św iat 
i z pokorą  w  sercu przyszedł do Franciszka 
i prosił gó o przyjęcie do zakonu.

Franciszek prośbie  nie odmówił, przyjął 
go jako 12-go z kolei ucznia. O d tej chwili 
Sy lw ester ta k 'p o s tę p o w a ł  w  m odłach i p o ­
bożności, że św. Franciszek miał dlań wielkie 
pow ażan ie  i zasięgał u niego rady w w a ­
żniejszych chwilach sw ego  życia. T ak  np. 
gdy  nie wiedział, czy ma się poświęcić ży­
ciu czysto bogom yślnem u czy apostolskiemu, 
posłał doń br. M asseusza  z poleceniem, aby 
się modlił o oświecenie  w tej mierze. Po 
modlitwie Sy lw este r  odpowiedział,  że Bóg 
żąda  od Franciszka życia apostolskiego, 
czemu się też Święty z całym zapałem oddał.

Innym znów razem polecił mu Święty 
w ypędzić  d jab łów  z miasta Arezzo, gdzie 
pobudzali  m ieszkańców do ustawicznych 
kłótni, nieporozum ień i bójek. Sylwester 
u legając woli św. Ojca, w sp ie rany  jego m o­
dlitwami, zrobił n ad  miastem znak krzyża, 
na  który istotnie miasto nieszczęsne zostało 
uw oln ione  od strasznej plagi niezgód i roz­
terek.

Sylwester przeżył św. Franciszka o 14 
lat, um arł bow iem  w  Asyżu 4 m arca  1240. 
Ciało jego zostało p o chow ane  w  kościele 
św. Franciszka. Bóg w sław ił je licznemi cu ­
dami.

S 1 5 3 A 9
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NAUKI TERCJARSKIE.
Idźmy do Józefa.

W ielką pociechą dla nas  na ziemi jest 
o rędow nic tw o  Świętych. Oni bow iem  przeszli 
przez te sam e życia ziemskiego koleje i znają 
dobrze potrzeby nasze, dlatego są naszymi 
o rędow nikam i u Boga. My zaś tutaj na  ziemi 
pow inn iśm y ich czcić i uciekać się pod  ich 
opiekę, a to tern bardziej, że i sam  Bóg 
żąda od nas  tego, abyśm y czcili tych, któ­
rych On uczcił, przyjąwszy do królestw a 
sw ojego  i których przyjaciółmi swym i n a ­
zywa.

A kom uż przedew szystkiem , jak  nie św. 
Józefowi, po Najśw. M. P., między innymi 
Świętymi, należy się nasza  szczególniejsza 
cześć? On bowiem  zostawszy O blubieńcem  
Najśw. M. P. pozostaw ał z Jezusem w  naj­
bliższej łączności. Jego zaś cnoty i n adzw y­
czajna świętość żywota, zyskały mu serce 
Jezusa i szczególniejsza łaskę  u Boga.

Jak skuteczną jest opieka  św. Józefa, do­
w o d zą  s łow a św. Teresy  i wielu mistrzów 
duchow nych . T w ie rdzą  oni, że Syn Boży 
zachow ał św. Józefowi te wszystkie przyw i­
leje, jakie pos iada ł jeszcze na ziemi, jako 
Jego Opiekun. Syn Boży, jak czytamy w E w an -  
gelji; „był im posłuszny w e w szystk iem “ I

& W
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j  (Łuk.  2, 51.),  a  w ię c  w  n iczem się n i e s p r z e -  
j c iwia ł  woli  s w e g o  O p i e k u n a ;  o i leż więce j  

teraz,  g d y  siedzi  na  p ra w ic y  Ojca  n i e b ie ­
skiego,  spe łn ia  k a ż d ą  j ego p r o ś b ę  P r o ś b a  
zaś  św.  Józefa m a  p r a w ie  moc  rozkazu ,  j ak  
m ó w i  ś w  Ter esa ,  „Nie  p am ię t am ,  aż eby m ,  
u d a j ą c  się d o  św.  Józefa,  nie zos ta ł a  w y s łu ­
c h a n ą  Z a p r a w d ę  nie mo gę  myś l eć  bez po-  j  

d z i wu  o tych w sz y s tk ic h  ł a skach ,  j akiemi  
mnie  Bóg  za  j ego  św ię tą  p r zy c zy n ą  o b d a ­
rzył. Z da je  s ę, j a k o b y  Bóg  d o z w a l a ł  innym 
Św i ę t y m  nieść n a m  p o m o c  w n iek tórych  
p o t r z e b a c h ;  lecz w ie m  z d o św ia d cz en ia ,  że 
św.  Józef  za w s z e  i w e  ws zys tk i em  p r z e m a ­
wia  za nami  do  Boga ,  j a k g d y b y  P a n  nasz 
Jezus  Ch r y s t u s  chc ia ł  okazać ,  że tak,  j a k  mu  
był  p o s ł us zn y  n a  ziemi,  nie  mo ż e  mu  też 
n iczego  o d m ó w i ć  w  n i e b i e “ .

A wię c  i my  u c ie k a jm y  się p od  Jego 
op iek ę  i w y r y j m y  sob ie  g łę b o k o  na  sercu 

I s ł o w a  Far ao n a ,  w y p o w i e d z i a n e  o Józefie 
eg ip sk im :  „Idźcie  d o  Jó ze f a11 ( K s . R o d z . X L l ,  
55 )  i i dźmy z u fnośc ią  do  j e go  t ronu,  a l b o ­
w ie m :  „ P o s t a n o w i ł  g o  p a n e m  d o m u  s w e g o  

i  i k s iążęc iem wszys tk ie j  pos iad łośc i  sw oj e j "  
i ( P s  104, 21).  ' ' i

Idźmy  i p r o ś m y  p rz e d e w sz y s tk ie m  o cnotę  j  

i u b ós tw a ,  a św.  Józef,  k tó ry był  ca łe  życie j  

I  ubog im,  mimo,  że po ch od z i ł  z k r ó le w s k ie g o  j  

; rodu,  n a p e w n o  nas  w e s p r z e  w s t a w i e n n i c -  I 
I t w e m  sw oj e m .
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Idźmy i prośmy o cnotę posłuszeństwa, 

a ten, który całe życie był posłuszny nie 
tylko rozkazom Boga, ale także słuchał roz­
kazów pogańskiego  władcy, bo wiedział, że 
wszelka w ładza  od Boga pochodzi, uprosi 
nam również cnotę doskonałego  posłuszeń­
stwa.

Idźmy i prośm y o anielską cnotę czy­
stości, a ten opiece którego oddała  się Najśw. 
M arja P., ta czysta i n iepoka lana  dziewica, 
z pew nośc ią  i nam  dopom oże  sw o ją  przy­
czyną, tak, że kiedyś chodzić będziem y za 
Barankiem, gdziekolwiek pójdzie i śp iew ać 
„pieśń n o w ą “, której nikt inny śp iew ać nie 
może (Apok. XIV, 34 ) .

Idźmy, i prośm y przedewszystkiein o to, 
a b y  nam  przybył z po m o cą  w  godzinę 
śmierci, w  tej stanowczej i n ieuniknionej 
chwili, a od której nasza  w ieczność zależy, 
a ten, który umarł na łonie Jezusa i Marji, 
i nam  uprosi szczęśliwą śmierć, jeśli go za 
życia czcić i jego opiece gorąco polecać się 
będziemy, bo to patron szczęśliwej śmierci.

Mała c ierp ien ie  — chw ała  n iesk oń czon a .

cić będziecie, ale sm utek w asz  w radość  się 
obróci", powiedzia ł P. Jezus do Swych 
uczniów.

L. K.

Św iat się będzie weselił, a wy się sm u-

8 8
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Niejeden z nas, czytając powyższe słowa, 

zgorszyłby się poniekąd z tego, że P. Jezus 
tym, którzy Go nadewszystko miłowali, któ­
rzy dla Niego upuścili swoje ogniska ro­
dzinne, swoje żony, dzieci, krewnych, przy­
jaciół, którzy dzielili z Nim cierpienia, nędzę, 
obiecuje i przepowiada im za to przyszłe 
cierpienia i prześladowania, podczas gdy 
Swym największym wrogom, t. j. światu 
pozwala używać szczęścia, rozkoszy i we­
sołości.

Jeżeli jednak zastanowimy się nad temi 
słowami i rozważymy je dobrze w świetle 
wiary, to poznamy, że, jeżeli P. Jezus tym, 
których kochał więcej niż ojcowską miłością, 
przekazał w spadku cierpienia, a Swym 
odwiecznym wrogom rozkosze, to z tego 
wynika, iż cierpienia nie są nieszczęściem, 
a rozkosze szczęściem, gdyż owocem cier­
pień jest wieczna szczęśliwość, owocem zaś 
rozkoszy — wieczne potępienie.

Błędnie więc sądzą ci, którzy ludzi, 
opływających w dostatki, nazywają szczęśli­
wymi, a obarczonych dolegliwościami i krzy­
żami — nieszczęśliwymi. Szczęścia na ziemi 
nikt nie znajdzie, gdyż to wraz z upadkiem 
pierwszych rodziców istnieć przestało. Szczę­
ścia należy nam szukać tylko w sferach nad­
ziemskich — u Boga i w Bogu, a możemy je 
osiągnąć tylko przez cierpliwe znoszenie utra­
pień i dolegliwości, jakie Bóg na nas zsyła.

88 •88
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Jeżeli się rozglądniemy po świecie, to 

nie znajdziem y n aw e t  najmniejszego zakątka 
na  ziemi, gdzieby nie było cierpienia. C ier­
pienie w ciska  się zarów no  i do kom na t p a ­
nujących i do mieszkań podw ładnych  i do 
bogatych i do ubogich, a korony panujących  
uwite są  praw ie  zawsze z cierni. Największe 
naw e t  b ogac tw a  m ają  sw oje  ciernie, naj­
większe rozkosze m ają  sw oje gorycze, n a j­
wyższe naw e t  urzędy, zaszczyty, godności, 
honory m ają  sw e ciężary. Słowem, nikt nie 
jest i nie może być w olnym  na  tym świecie  
od cierpień.

Nie pow inn iśm y więc zrażać się cier­
pieniami, szemrać, narzekać, lecz pam iętając  
na  Chrystusa, którego całe życie, począwszy 
od ż łobka aż do krzyża, było jednem  wiel- 
kiem cierpieniem, znosić je z c ierpliwością 
chrześcijańską. Chrystus znosił wszelkie cier­
pienia całkiem niewinnie, jedynie  z miłości 
ku nam ; my zaś, chcąc się zbawić, chcąc 
kró low ać z Chrystusem  w  wiecznej chwale, 
m usim y z Nim dzielić rów nież nasze cier­
pienia, gdyż po upadku  pierwszych rodzi­
ców  została nam  jedyna  droga  do szczęśli­
w ości wiecznej, d roga  w ysłana  cierniami 
i kolcami, d roga  cierpienia, um artwienia  
i zaparcia  sam ego  siebie.

My tego nie możemy, a raczej nie chcemy 
pojąć i jeżeli nas  Bóg dotknie jakim ś krzy­
żem, cierpieniem, to narzekamy, a naw et



] bh i źn im y Bogu ,  że n a s  tak s rodze  d o ś w i a d -  
! cza,  a  gor szy ch  od n as  zo s ta w ia  w  spokoju .I  Nie p a m i ę t a m y  na  to, że raczej  ci eszyć się 
I n a m  w y p a d a  w cierpieniu,  gdyż,  jeżeli je-  
' s t e śm y  g rzszn ikami ,  to c i erpienie  będz ie  n am  

b od ź c e m  do  p o p r a w y ;  jeżeli  zaś  j e s t e śmy 
i sp rawi ed l iw i ,  to zas ł ugu je my  przez c i erpien ie  
I na  nagr odę .  Na cóż z da  się sz emran ie ,  n a ­

rzekanie ,  skor o  przez  to c i e rpienia  nie  usu ­
niemy,  lecz o w sz t  m uczy n imy  go  bardz ie j  
do tk l i we m,  a  p o z b a w i m y  się za nie tak 
w sp an ia łe j  nag ro dy ,  j a k ą  je st  szczęśl iwość 

i w ieczna .  Chrześci janie ,  którzy w  c ierpieniu 
| g n i e w a j ą  się, p rzekl inają,  rozpacza ją ,  a na -  
■ w e t  mi o t a ją  n a  Boga  blużn ie r s twa ,  p o d o b n i  

s ą  do  ło t rów,  p r zes tęp có w ,  zb r odn ia rzy ,  a na-  
; w e t  d ja b łó w ,  Mórzy r ó w n ie ż  c i erp ią  i w  cier- 
i  pieniu p o d o b n ie  się za ch o w u ją ,  są  oni  j  I  o b r az em  p o t ę p i e ń . ó w  na  zi em' .  Inni chc ąc  1 

ukoić  s w e  cierpienia,  c h w y ta ją  się zb ro -  1 
: dn ic zych  ś r o d k ó w ,  go rszych  od  s a m e g o  
i  c ierpienia,  j ak iemi  są  dotknięci .  I t ak : je-  j  
! dni  o d d a j ą  się za p am ię t a le  p i j ańs twu ,  ażeby  i  

| w  tym a lkoh o lu  zgubić,  utopić te c i erpienia,  | 
iu ii o d b ie ra ją  sobie  z rozpa czy  życie,  sądzą ,  | 
że w ra z  z śmie r c ią  kończy  się i c i erpienie,  .
nie wiedząc ,  że t am za raz po  śmierci  za ­
cznie się c i e rp ienie  s t okr oć  gorsze ,  bo  w i e ­
czne,  inni wreszc ie  r zuca ją  się ca łkowic ie  
w  wi r  z a b a w ,  uciech  i rozkoszy św ia to w y c h ,

| lecz to w sz y s tk o  jes t  j a k b y  c iąg łem d o l e w a -
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i n i e m o liwy do  ognia ,  j a k b y  r o z d r a p y w a n i e m  

bez l i tosnem zabl iźn ia j ącej  s ię rany.  j

Jeż- l i  w id z i m y  g r ze sz n ik ó w  bez  ci erpień ,  
to raczej  p o w i n n i ś m y  n a d  nimi p łakać  i u b o ­
lewać,  aniżeli  zazdrośc ić  im tego p oz o r n e g o  
szczęścia,  gd y ż  po łożen ie  ich w te d y  ba rd zo  
k r y tyczne i n iebezp ieczne .  Bóg  nie za ch o ­
w u je  się już w o b e c  nich j a ko  na j l epszy  O j ­
ciec, p r a g n ą c y  n a w r ó c i ć  s w e  u k o c h a n e  dzieci  

i n a  d r o g ę  p r a w d y ,  lecz j a k o  su r o w y  sędzia ,  
k tóry na  o s k a r ż o n e g o  w y d a ł  już w y r o k  po tę -  j 

pia jący.  Tak i  g rzesznik  jes t  n a p r a w d ę  nie 
szczęśl iwy i po l i t ow an ia  g od ny .  Czyż nie le-  j  

piej znieść tu na  ziemi ma łe  c i erp ienie  z p o d -  
d a n i e m  się woli  B <żej, aniżeli  po  śmierci  
znos ić  ka tus ze  czy śćcow e ,  n ie u s tę p u j ąc e  s w ą  

j  s ro g oś c i ą  m ę cz a r n io m  p ie k ie ln ym;  za cho dz i  j  

tylko ta różnica,  że męki  p iek ie lne  są  w i e ­
czne i bez  ża dn e j  nadz ie i  w y j ś c i a  c z y ś ć c o w e  | 
zaś  są d o cz es n e  i c i erp iący m a j ą  nadz ie ję  ; 
o g l ą d a n i a  Boga .

Jeżeli c i ę  sp o ty k a ją  p rzykrośc i  ze st rony 
ludzi ,  nie g n ie w a j  się, nie na rzeka j ,  lecz po -  j  

mnij  na  to, że i P,  Jezus  był z n ie n a w id zo ny  
przez  złych ludzi i znosi ł  z t ego  p o w o d u  

i wiele  przykrości .  P am ię ta j  za w sze  na  to, że j 

i ws zys tk i em  kieruje  w s z e c h m o c n a  r ęk a  B o g a  
I i o n a  to s ' a w i a  n as  w  tern lub iu ne m po-  

ł żeniu,  s t o s o w n i e  d o  tego,  co d la  n a s  p o ­
t r zebniej sze .  1 tak raz  p rzenos i  n as  z d o ­
s t a tk ó w  d o  u b ós tw a ,  z poc iechy  d o  u t r ap ie -

89 88
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nia, od zaszczytów do upokorzeń, od zdro­
w ia  do choroby i odwrotnie, a wszystko to 
czyni dla naszego jedynie  dobra.

Jeżeli ludzie ci dokuczają, są  ci uciąż­
liwi, przeciwni, uzbrój się w  św ię tą  cierpli­
w ość  chrześcijańską, pomyśl, że ty jeszcze 
większym ciężarem jesteś dla swych bliźnich, 
a  wreszcie  pomnij na  Chrystusa, który przez 
sw ą  cierpliwość św iętą  zwyciężył świat, pie­
kło i szatana; uczniowie Jego i święci mę­
czennicy przez cierpliwość zwyciężyli swych 
prześladow ców , męczarnie, św ia t i piekło.

Mając takie piękne wzory do naś lado­
w an ia  znośm y dolegliwości ziemskie, a nie 
minie nas przyobiecana nagroda , gdyż C hry­
stus powiedział: „Niebo i ziemia przeminie, 
a moje s łow a nie przem iną".

Przez sw oje cierpienia straszne, przez 
sw oją  śmierć krzyżową zgotował on postę­
pującym  w  Jego ślady to, czego oko nie wi­
działo, czego ucho nie słyszało, czego jeżyk 
nie jest zdolny opisać i wypowiedzieć.

Człowiek n ap raw d ę  spraw iedliw y, bę­
dzie się cieszył i radow ał na w idok zbliża­
jącej się śmierci, gdyż ona otworzy mu drogę 
do krainy mlekiem i miodem płynącej, ona 
pozwoli mu wzlecieć w zaświaty, gdzie go 
niedosięgnie już żadne cierpienie, żaden 
gniew, żadne zawiść ludzka. T am , po łzach 
i cierpieniach tego życia doczesnego, będzie 
się radow ał wraz  z Chrystusem  i upajał roz-
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koszą niebiańską. T o  tych ziemskich cierpie­
niach pozostanie mu tylko miłe w spom nie ­
nie i wdzięczność, że one to były właśnie 
tym przew odnikiem  jego do krainy wiecz­
nego szczęścia, b łogosław ieństw a, w  której 
serce ludzkie zostanie zupełnie zaspokojone, 
gdyż znajdzie p raw dziw e szczęście. Im cięż­
szy krzyż kto nosił tu na  ziemi, tern większą 
otrzyma zapłatę, im bardziej się poniżał 
i upokarzał, tembardziej będzie wywyższony. 
W szyscy jednak  bez najmniejszego cienia 
zazdrości żyć b ę d ą  z so b ą  w e wszelkiej po ­
ufałości i miłości, a miłości zaw sze czystej, 
świętej, gorącej, słodkiej i serdecznej.

Jak  z tego widać, nie należy się w ahać  
ani chwili, co nam  należy wybrać, czy roz­
kosze, czy cierpienia, lecz raczej w inniśm y 
się dziwić, że za tak mały trud, zniesiony t u  
na ziemi z cierpliwością chrześcijańską, czeka 
n as  tak w ie lka  nagroda . Nie unikajmy więc 
postów , ani pracy, ani pokuty, ani na jw ięk­
szego naw e t  cierpienia, dla dostąp ien ia  tak 
wielkiego szczęścia, lecz uczyńmy wieczny 
rozbrat z grzechem, zrzeknijmy się rozkoszy 
tego świata, a p row adźm y  życie um artw ione 
i pokutne, nieśm y wytrw ale  i stale krzyż 
swój za Chrystusem, w ypijm y z Nim cały 
kielich goryczy, a w tedy  otrzymamy koronę 
wiecznej chwały.

Podnośm y  często oczy z tego padołu  
, płaczu ku niebieskiej ierozolimie, ku tej oj-

®   -   *
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czyźnie  nasze j,  i p a t rz m y  na  jej m ury  z ło­
tem  błyszczące,  n a  jej b r a m y  z d ro g ich  p e ­
reł, na  jej fu n d a m e n ty  z na jk o sz to w n ie jsz y ch  
kam ien i ,  n a  jej d om y , ja k  k ryszta ł ja śn ie ­
ją c e ;  p a t rz m y  n a  te w o d y  żyw e ,  o w o c e  roz­
koszne,  n a  te g w ia z d y  n a d  s łońce  jaśn ie jsze ,  
n a  ten  dz ień  bez nocy, n a  tę p o g o d ę  bez  
z a ch m u rz en ia ,  n a  tę w io s n ę  b ez  z im n a  i g o ­
rąca.  W  tej n ieb iesk ie j  Je rozolim ie  z n a jd u je  
się w szys tko ,  co ty lko  m o ż e m y  w id z ieć  n a j ­
m ilszego, co słyszeć n a jd z iw n ie jsz eg o ,  co 
u m ysł  m oże  w y m y ś le ć  na js ło d sz eg o ,  co ro ­
zum  po jąć  n a jw s p a n ia ls z e g o ,  co  se rce  m oże 
uczuć na jrozkoszn ie jszego ,  a w szy s tk o  to  jes t 
z g o to w a n e  tym, kiórzy go  miłu ją, k tórzy  
c ie rp ią  tu n a  ziemi z m iłości ku  N iem u. 
C ie rp m y  więc, a s p r a w d z ą  się n a  n a s  s ło w a  
C h ry s tu s a  P a n a :  „B ło g o s ła w ien i ,  k tórzy  c i e r ­
p ią  p r z e ś la d o w a n ia  d la  s p ra w ie d l iw o śc i ,  a lb o ­
w iem  ich je s t  k ró le s tw o  n ieb iesk ie" .

B. Ch.
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Z A G A D N I E N I A  F R A N C IS Z K A Ń S K IE .
Najwyższe zasady co do Istoty, u.st™j“ 1 celu

T rzeciego Zakonu franciszkańskiego.
N a p o d s t a w ie  l i s t u  P a p i e ż a .  P i u s a  X  . T e r t i u m  f r a n c i s c a l e m  

O r d i n e m 4* z d n i a  8 w r z e ś n i a  1912 r.

( D o k o ń c z e n i e ) .

111. W ł a ś c i w y  c e l  T r z e c i e g o  
Z a k o n u .

Ta k  sam o co do celu okazała się tu 
i tam różność zdań. P ius  X bardzo  na to 
nalega  żeby mieć zawsze cel przed oczyma 
i żeby bardzo pięknych zadań  stopniowych 
jednostronnie  i dow olnie  nie brać za cel 

I główny Zakonu. W tedy  niesłuszne albo na 
pół słuszne zapatryw ania  p o p raw ią  się sa- 

i me z siebie.
Otóż musimy dokładnie  odróżnić w ła ­

ściwy cel główny, charakterystyczny środek 
do celu zmierzający; praktyczne urzeczywi- 

i  stnienie celu g łów nego, albo cel konkretny.
1. W łaśc iw ym  głów nym  i ostatecznym 

i  celem Trzeciego Zakonu jest dążenie wier- 
I nych na  świecie żyjących do doskonałości 
i  chrześcijańskiej na podstaw je  rad  ew ange­

licznych. Chrześcijańska doskonałość polega 
! g łównie na miłości Boga i bliźniego Do tej 

doskonałości powinien każdy chrześcijanin 
' dążyć. Członkowie zakonów  starają  się o jej
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zdobycie w  ten sposób, że dla pewniejszego 
osiągnięcia celu zachow ują  na mocy profesji 
pew ien  przez Kościół po tw ierdzony  tryb 
życia; ten tryb polega na radach  ew ange­
licznych. T a k  sam o ma się sp raw a  z Trzecim 
Zakęnem . M am y tu przez papieża potwier­
dzony tryb życia, a ten polega co do istoty 
i ducha  na  przestrzeganiu rad ewangelicznych. 
Byłoby to podstępnie  twierdzić, że Trzeci Za­
kon niczego więcej nie żąda  ponad  to, co p ra ­
w dziw y chrześcijanin w ogóle  zachow ać pow i­
nien. Pod  grzechem nie żąda  Trzeci Zakon 
w  samej rzeczy niczego więcej, jak od zwykłych 
chrześcijan — to p r a w d a ! ale postępow anie  
owych, którzy ledwie i, jak to mówią, od 
b iedy  do miernej granicy dojść usiłują, nie 
może być dla tercjarza miarodajnem . „Albo­
w iem ", mówi Pius X wyraźnie, „tercjarze 
m uszą tak życie sw oje urządzić, żeby byli 
w zorem  najwznioślejszego ideału życia chrze­
ścijańskiego". „1 pow inni to  rozważyć, że 
byliby n iegodnym i sw ego imienia, gdyby 
nie byli rozpaleni miłością Boga i bliźniego, 
tą w łaśnie  cnotą, którą Seraficki Patrjarcha 
w tak cudow ny  sposób  w ykonyw ał, a która 
w łaśnie  jest znam ienną  cechą ich Zakonu". 
Z tego wynika, że tylko ten jest s tosow nym  
do Trzeciego Zakonu, który ma p raw dziw ą 
w olę dążyć w Z akonie  do praw dziw ej chrześci­
jańskiej doskonałości. Jest to w łaściw y cel 
Trzeciego Zakonu, że jest powołany, odm ien-
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nie od klasztornych Zakonów , szerokie rze­
sze ludu chrześcijańskiego p row adzić  do do ­
skonałości. Zaiste wielkie i śmiałe to zadanie! 
Z apew ne  są  i tu różnice w  stopniach m o­
żliwej do zdobycia  doskonałości.

Najniższy stopień jest: s tanow cze wysiłki 
w  walce przeciwko złemu, w  wykorzystaniu 
ś rodków  zbaw iennych, które n iejednego 
do tego doprow adza ją ,  że jest w olnym  od 
ciężkiego grzechu w  zupełności. Kto bodaj 
na takie wysiłki zdobyć się nie chce, nie 
może być tercjarzein. Mimo to wskazuje  cała 
historja Trzeciego Zakonu, że w  nim każdego 
czasu s to sunkow o  wielu było, którzy w do­
skonałości daleko, istotnie bardzo  daleko 
postąpili. O zdobycie doskonałości powinien 
się każdy  tercjarz starać w  zakresie zajm o­
w anego  s tanow iska, w mieszkaniu, w  domu, 
przy warsztacie, w pośrodku  nieraz złych 
ludzi; w tern w łaśnie  tkwi wielkie w spó ł­
czesne znaczenie Trzeciego Zakonu.

W y p ły w a  z tego, że każdy  tercjarz po w i­
nien mieć j a k i e ś  o z n a c z o n e  zadanie  
życia. Zakon nie jest dla takich, którzy nie 
m ają  żadnego  określonego zatrudnienia, nie 
dążą  do w ytkniętego celu życia. U święcenie 
tercjarza jest w  istocie u ś w i ę c e n i e m  
s i ę  w s w o i m  s t a n i e .  Tercjarz  pow inien  
być przykładem dla przynależnych do jego 
stanu. Wszystko, naw et zew nętrzna  religijna 
działalność, musi być w  harm onji z s tosun-
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karni i obowiązkam i stanu. Przeciw ieństw o 
byłoby nieporządkiem. T rzeba  i to przede- 
wszystkiem zaznaczyć, iżby kierownik nie 
urządzał w  Trzecim Zakonie życia zew nę­
trznego i publicznego w  ten sposób, żeby 
tercjarze z familją nie stykali się. T rzeba 
mianowicie unikać tutaj b łędów  życia związ­
kowego.

W szelkie zewnętrzne zakonne urządzenia 
m ają  n a  celu, żeby tercjarz zawsze z p raw ­
dziw ą radością  i poświęceniem  mógł się 
ze swojemi stosunkami pogodzić.

2. Ś r o d k i e m  d o  o s i ą g n i ę c i a  
c e l u  Trzeciego Zakonu jest g o r l i w a  
p o k u t a ,  T ak  to wyraźnie powiedział Pius X. 
Duch pokuty i ćwiczenia pokutne muszą 
być charakterystyką Zakonu. Wszelkie 
dążenia, aby to osłabić albo zatrzeć, a tak 
pociągnąć, są  przeciw ne istocie Trzeciego 
Zakonu i przez papieża zostały odrzucone. 
Oto tak mówi: Zycie pokutnicze m a mieć 
swój w zór w  św. Franciszku, który życiem 
i słowem  ludzi od miłości św ia tow ej pocią­
gn ą ł  do miłości Ukrzyżowanego. Przez ducha 
pokutniczego musimy się stać podobnym i 
do św. Franciszka, a co do ćwiczenia się 
w  pokucie rozstrzyga zasada: „Ile możesz, 
tyle się p o de jm u j11. Tej zasadniczej podstaw y 
nie w olno  naruszyć. Ale pam iętać trzeba 
dobrze o tern: Gorliwość pokuty nie jest 
g łównym  celem, ale tylko środkiem. Celem
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ostatecznym jest  miłość Boga i bliźniego. 
„Chcesz być doskonałym  (zatem postępo­
w ać w  miłości), zaprzyj się siebie sam ego —  
mówi Jezus. Dlatego mówi słusznie P ius  X, 
że bez tej gorliwości w  pokucie „niczego 
dobrego  nie można oczekiwać z ich (tercjarzy)

| trybu życia i że o tyle Zakon przynosi bło- 
1 gosław ieństw o dla Kościoła, o ile trzyma 
1 się sumiennie p ierwotnej formy p o ku ty11.

Gorliwość w  pokucie zaś, jeżeli jest 
zdrową, jest urodzajną. O w o c a m i  p o ­
k u t  y są: p łom ienna miłość Boga i bliźniego. 
W tenczas  dopiero, kiedy się to osiągnęło, znika 
to, co w  pokucie jest odrażającem , ostrość 
i zimno zam ienia  się w  radość, dobroć , 
a zatem gorliwość poku ty  w  T rzecitn Za­
konie m a  za zadanie: dać  chciwemu uciech 
światu dow ód, że chrześcijański duch pokuty 
przynosi radość.

} 3. W  końcu w y p ad a  nam  nieco p o m ó ­
wić o urzeczywistnieniu g łów nego celu Trze­
ciego Zakonu. My je nazyw am y wynikiem. 
P raw dziw a, rzetelna miłość nie może byc 
bezczynną, chce i musi się w yładow ać. „K a­
mieniem probierczym miłości jest uczynność . 
Opierając  się na tej podstaw ie, zaznacza 
P ius  X 'obow iązek , aby miłość Boga i bli­
źniego w  czynie okazali. Przez to w ypow ie­
dzenie rzucił papież światło na  najw ażniejszą 
kwestję.

Tercjarz jest n a  mocy reguły pow ołany
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i obow iązany  do miłości dobroczynnej o d ­
pow iedn io  do swojego  stanu i zamożności. 
Co tercjarz przez sw oje  zaparcie się, sw oją  
pokutę, daleko posuniętą  prostotę, uzyskał, 
to m a ozdobić ko roną  dobrych uczynków. 
Krótko m ów iąc: tercjarze m ają  być wzorem 
serdecznej i radosnej, ochotnej do ofiar, bez­
interesownej, na głębokiej pokorze polega­
jącej a publicznego uznania unikającej, mi­
łości uczynnej w zględem  Boga i bliźniego. 
P ius  X pow iada :  „(Tercjarze) powinni nie 
tylko sami po  chrześcijańsku myśleć i żyć 
przykładniej, ale i w p o ś r ó d  l u d u  w i a r ę  
c h r z e ś c i j a ń s k ą  i d o b r e  o b y c z a j e  
p i e l ę g n o w a ć  i o c h r a n i a ć " .  Niesłu- 
sznem jest więc powiedzenie: Trzeci Zakon 
nie powinien na zew nątrz  rozwijać swojej 
działalności; ale niesłusznem jest także tw ier­
dzić: Trzeci Zakon jest przedewszystkiem 
i właściw ie przeznaczonym do działalności 
zewnętrznej. T a  jest dla niego i s t o t n i e  
k o n i e c z n ą ,  a l e  n i e  j a k o c e l  g ł ó w n y ,  
l e c z  j a k o  o d p o w i e d n i e  d o  o b o ­
w i ą z k ó w  u r z e c z y w i s t n i e n i e  c e l u  
g ł ó w n e g o .  Działalność Trzeciego Zakonu 
obejm uje  wszystko, a nie jest ograniczoną 
n a  p ew n e  tylko pole. Gdzie tylko nadarzy  
się sposobność  rozwinięcia miłości chrze­
ścijańskiej, oto tam jest zakres działania 
tercjarzy. Z asad ą  Trzeciego Zakonu jest  uni­
w ersa lność  (pow szechność), tę trzeba zacho-
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w ać  taka  jest w o la  papieża, żądanie  reguły 
zakonnej. Z tego jednak  bynajm niej nie w y­
pływa, że tenże Zakon jest pow ołany  i obo­
wiązany mieszać się do wszyskiego; nie jest 
do tego pow ołanym , żeby stworzył o rgani­
zacje dla zewnętrznej działalności albo roz­
w ijał zbyteczne dla celów podrzędnych; prze- 

i ciwnie, pow inien być dla nich najsilniejszą 
i i na jw ytrw alszą podporą . Najrozmaitsze sto­

sunki m ogą spow odow ać , że na  jednem  
miejscu Trzeci Zakon obejmie inicjatywę do 
jakiegoś dzieła, gdy tym czasem  gdzieindziej 
sam odzielne przedsięw zięcia  spow odow ałyby  
rozbicie sił; to znow u dla d okonan ia  pewnych, 
szczególniej t rudnych dobrych  dzieł tylko 
pojedynczy tercjarze b ęd ą  mogli się zespolić 
a lbo też całe S towarzyszenia  tercjarskie jako 
wielki związek coś podjąć. Działalność więc 
tercjarzy może się rozmaicie ukształtować, 
albo działalność ich jest samodzielna, albo 
też rozlewa się na przedsięwzięcia, w których 
i nietercjarze pracują. Najwyższa zasada: 
oby tylko dobrze działali. W eżm ijm y pod 
uw agę  sp raw y  konkretne. 1 u może nie ma 
nikogo, któryby się zajął m łodemi na  niebez­
pieczeństwo narażonem i dziewczętami, więc 
niechże tercjarki, u tw orzyw szy sekcję, p o ­
św ięcą  sw e siły na  usługę „Polskiego Związku 
O p iek i1*; gdzieindziej m ogą  tercjarki zając 
się ubogimi po dom ach, gdzieindziej m ożna 
się zaopiekow ać chorymi, w  środow iskach
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przem ysłowych wielce ucieszyłby się u tra-  I 
piony duszpasterz, gdyby się ktoś zajął dziećmi ! 
włóczęgam i po ulicach, ludźmi, którzy dla j  

Kościoła zobojętnieli a lbo oddali się pijań­
stwu, albo gdyby w sposób  dyskretny, gdzie­
kolwiek i jak  tylko potrafią, oddali się na 
usługi w  duszpasterstwie.

Działalność religijno-socjalna, dobro-  j  

czynna jest polem, na którem Trzeci Zakon i 
m a w span ia łe  pole do gorliwości, gdzie 
w  pokorze, bezinteresowności, w  cierpliwości | 
i wytrwałości p racow ać  może każdy podług 
miary swoich talentów, odpow iedn io  do czasu, 
do  s tanow iska  i powołania.

Jesteśmy u kresu rozprawy. G dybyśm y 
to, co powiedziano  objaśnić  chcieli życiory­
sami wielu świętych z Trzeciego Zakonu, 
o których niestety tak mało dzisiaj ludzie 
wiedzą, jestem przekonany, że każdy Boga 
będzie chwalił za to dobro, które Bóg 
W szechm ocny  przez czcigodną Instytucję Se­
rafina z Asyżu zdziałał od 700 lat w Kościele 
Bożym.

z niem. ttum. O, M. Zenon 
zak. 0 0 .  Kapucynów.

G1SSS9
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WYKŁAD REGUŁY.
Rzut oka na historyczny rozwój Reguły T . Z.

(Dokończenie).
2, R e g u ł a  p a p i e ż a  M i k o ł a j a  IV.

P ie rw otna  reguła  Trzeciego Zakonu nie 
wszędzie miała jed n ak o w e  brzmienie. W  róż­
nych m iejscowościach posiadała  ona różne 
m ie jscow e dodatk i i przepisy. Byłv to róż­
nice nie stotne, ale dla jednolitości Trzeciego 
Zakonu n iepożądane.

T e  n iedom agan ia  znikły, k iedy w  63 
lat po śmierci św. Franciszka papież  Mi­
kołaj IV w ydał słynną bullę „S upra  montem  
catholicae fidei“ (Na górze katolickiej wiary), 
noszącą  datę 17 sierpnia 1289 r. Bulla ta 
przeznaczona była dla członków  Trzeciego 
Zakonu, jak  św iadczy jej napis: „Mikołaj 
Biskup, Sługa sług Bożych — Naszym uko­
chanym  Synom i Córkom  w  Jezusie C h ry ­
stusie, Braciom i Siostrom od Pokuty, te­
raźniejszym i przyszłym, pozdrow ienie  i Apo­
stolskie b ło g o s ław ieńs tw o1'. Celem jej było: 
ujednostajn ić  i w  niektórych punk tach  o g ra ­
niczyć czy złagodzić regułę p ierwotną. T o ­
też po wstępie, w  którym jest w zm ianka  
o wierze katolickiej, strzeżonej i p rzechow y­
wanej przez Kościół rzymski, a tak żarliwie 
w yznaw anej  i wypełn ianej przez św. F ran­
ciszka i jego synów, poda je  Ojciec św . re-
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gułę  Trzeciego Z akonu w  całości. W  ten 
sposób  reguła  te rc jarska  przybra ła  now ą 
szatę, n a zw an ą  w  formułce profesji: „formą 
po tw ie rdzoną  przez papieża  M ikołaja  IV.“ 

T a  w łaśn ie  reguła, z w a n a  najczęściej 
„ regu łą  Mikołaja IV“, była co do tekstu 
czyli zawartości dosyć obszerną  i w  treści 
więcej szczegółową. Na jej całość składało  
się 20 dłuższych lub krótszych rozdziałów 
i tak: rozdz. 1: O sposobie  badan ia  tych, 
którzy do tego Zakonu chcą w stąpić; rozdz. 
II: O sposob ie  przy jm ow ania  chcących w stą ­
pić do Zakonu; rozdz. III: O kształcie i ja ­
kości odzienia; rozdz. IV: O unikaniu zabaw  
i w idow isk ;  rozdz. V: O poście ścisłym 
i w strzym yw aniu  się od mięsa; rozdz. VI: 
O uczęszczaniu do spowiedzi i p rzy jm ow a­
niu Komunji św.; rozdz. VII: O zakazie no­
szenia broni zaczepnej;  rozdz. VIII: O o d m a­
w ianiu  godzin kanonicznych (m odlitw  ter- 
cjarskich); rozdz. IX: O sporządzaniu  wcze- 
snem  tes tam entu ; rozdz. X: O przyw racaniu  
pokoju między członkami i nieczłonkami; 
rozdział XI: O postępow aniu  na  w ypadek , 
gdy  zostaną  n iep raw nie  niepokojeni lub 
w  przywilejach naruszeni;  rozdz. XII: O w y­
strzeganiu się przysiąg uroczystych; rozdz. 
XIII: O słuchaniu mszy św. i o zebraniach 
kongregacyjnych; rozdz. XIV: O braciach cho­
rych i um arłych; rozdz. XV: O ministrach; 
rozdz. XVI: O wizycie i karceniu w ykracza-

88- ■88



153

88 88
jących; rozdz. XVII: O unikaniu  spo rów  m ię­
dzy sobą  i z innymi; rozdz XVIII: O udzie­
laniu dyspens;  rozdz XIX: O obow iązku po­
w iadam ian ia  wizytatora o jaw nych  w ykro­
czeniach; rozdz. XX: O tern, że reguła pod 
grzechem  nie obowiązuje.

Reguła M ikołaja IV stała się norm ą ży­
cia tercjarskiego aż do czasów  najnow szych . 
Jej to trzymały się przeliczne pokolen ia  ter- 
cjarskie przez całe 6 w ieków . O na  przez 
ten czas dop row adziła  cały szereg tercjarzy 
i tercjarek  na w yżyny doskonałości chrze­
ścijańskiej; w ed ług  jej w skazań  uświęcili 
się owi wielcy n aś ladow cy  św. Patr jarchy  
z Trzeciego Zakonu, których dziś czcimy 
jako świętych i b łogosław ionych.

3. R e g u ł a  L e o n a  XIII.
Z biegiem 6 w ieków  w sku tek  zmiany 

w aru n k ó w  życia, n iektóre przepisy z reguły 
I  Mikołaja IV stały się n iew ykonalne, tak, że 

każdego  tercjarza trzeba było z góry od 
nich dyspensow ać. W ziął to pod  uw agę  p a ­
pież Leon XIII i do tychczasow ą sędz iw ą  re­
gułę Mikołaja IV dostosow ał do czasów 
obecnych, nie narusza jąc  jej istoty ani jej 
ducha. Stało się to 30 m aja  1883 r. przez 
w ydan ie  Konstytucji Apostolskiej „Miseri- 
cors Dei Filius“ (Miłosierny Syn Boży), 
w  której wielki ten papież-tercjarz, om ó­
w iw szy  w przód  pow ody , skłaniające go do
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p o c z y n i e n i a  p e w n y c h  z m i a n  w  d o t y c h c z a s o ­
w e j  r egu l e ,  p o d a ł  n o w e  je j  b r z m i e n i e ,  czyl i  
n o w ą  jej  f o r m ę .  W  t en  s p o s ó b  r e g u ł a  t e r -  
c j ą r s k a  p r z e s z ł a  p r z e z  n o w y  s t o p i e ń  s w e g o  
r o z w o j u .  W  tej  n o w e j  s z ac i e  nos i  o n a  n a ­
z w ę :  „ R e g u ł a  T r z e c i e g o  Z a k o n u . . .  w e  fo r ­
m i e  p o t w i e r d z o n e j  p r z e z  p a p i e ż a  L e o n a  X l l l “ , 
a l b o  k r ó t k o :  R e g u ł a  L e o n a  XIII.  O d  ch w i l i  j  

j e j  o g ł o s z e n i a  w e s z ł a  o n e  w  życ i e  w  m i e j s c e  
r e g u ł y  M i k o ł a j a  IV. i o b o w i ą z u j e  p o  dz i eń  
dz i s i e j s zy .  T e j  r e g u ł y  t r z y m a j ą  s i ę  t e r a z  t e r -  
c j a r ze  c a ł e g o  św ia t a .

R e g u ł a  t a  co  d o  s w e g o  t e k s tu  j e s t  o  3/ i  
k r ó t s z a  o d  r e g u ł y  M i k o ł a j a  IV. I n n y  j e s t  też  
z e w n ę t r z n y  jej  p od z i a ł .  J a k  w  r e g u l e  M i k o ­
ł a j a  IV m i e l i ś m y  2 0  r o z d z i a ł ó w  b e z  d a l s z y c h  
p o d p o d z i a ł ó w  n a  p a r a g r a f y ,  t a k  z n ó w  w  r e ­
g u l e  o b e c n e j  w i d z i m y  p o d z i a ł  n a  r o z d z i a ły  
i p a r a g r a f y .  R o z d z i a ł ó w  p o s i a d a  t a  r e g u ł a  
t y l k o  3, a  m i a n o w i c i e  r o z d z i a ł  I: O  p r z y j m o ­
w a n i u  i p ro f e s j i ;  r ozd z .  II: O  k a r n o ś c i ;  
r ozdz .  III: O  u r z ę d a c h ,  w izy t ac j i  i m o c y  o b o ­
w i ą z u j ą c e j  r egu ły .  R o z d z i a ł  I r o z p a d a  s i ę  n a  
4  p a r a g r a f y ;  r o z d z i a ł  II n a  14 p a r a g r a f ó w ;  j 
r o z d z i a ł  3  n a  6  p a r a g r a f ó w  P o r ó w n u j ą c  
t r e ś ć  p o s z c z e g ó l n y c h  r o z d z i a ł ó w  i p a r a g r a -  i  

i  f ó w  o b e c n e j  r e g u ł y  z r o z d z i a ł a m i  r eg u ł y  M i -  j  

i  k o ł a j a  IV, z a u w a ż y ć  m u s i m y  z u p e ł n ą  r ó w n o -  j 
l e g ł o ś ć  u k ł a d u  p r z e p i s ó w  w  o b y d w ó c h  r e -  

! g u ł a ć h  z t ą  r óż n i cą ,  ż e  to,  c o  w  d a w n e j  r e -  i 
g u l e  o b j ę t e  b y ło  c a ł y m  d ł u g i m  r o z d z i a ł e m ,  i
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j  to ob ec n ie  z a w a r t e  je st  w  k ró tk im p a r a g r a -  
! fie. Z o b a c z y m y  to lepiej  przy szcz eg ó ł ow ym  
| ob jaś n ia n iu  poszczególny^  li p ar a g ra fó w ,  przy  

k tórych  p rzy tacz ać  b ę d z ie m y  o d p o w i e d n i e  
rozdziały d a w n e j  r eguły.

Organizacje m łod z ieży  franciszkańskiej.

W ś r ó d  s p o ł e c z e ń s t w a  nas ze go ,  k tó r em u 
Trzec i  Z a k o n  z n a ny  jest  t rochę  z n a z w y  lub 
z n ie ści s łych  o p o w i a d a ń ,  p a n u j e  p r z e k o n a ń  e, 
że należyć  d o ń  m o g ą  i p o w i n n y  tylko  o s o b y  

i  w  s ta r szym wieku .  N a  p r z e k o n a n ie  to 
w p ł y w a j ą  t< ż fakty,  że n iek tó re  k o n g r eg a c j e  

I t e rc ja r skie  i s totnie sk ł a d a j ą  się z sa m y c h  
! tylko osób ,  k tó re  już p ięć ' zies ięciolecie 
I s w e g o  życia obc hod z i ły  a l bo  w k r ó t c e  o b c h o ­

dzić ma ją .  T ak i  j e d n a k  s tan,  o ile gdzie  
istnieje,  m i a r o d a j n y m  nie  jest,  o w s z e m ,  p o ­
w in i en  być  t r a k t o w a n y  j a k o  o b j a w  smutny .  
Trzec i  Z a k o n  b o w i e m  to nie w yłą cz ny  p rzy­
wilej  s tarości ,  ale to d o b r o d z ie j s tw o  p r z e ­
z n a c z o n e  d la  k a ż d e g o  w iek u ,  p o c z ą w sz y  od  
sk o ń c zo n y c h  lat  cz te rn a s tu  życia  W  T rz ec im  
Z a k o n i e  p o w in n i  się z na ch o dz ić  nie tylko 
starsi ,  ale i młodzież,  o w s z e m  ta  o s t a tn ia  
w  j a k  n a j wi ęk sz e j  l iczbie.  J e s t  to rzecz,  n ad  

! k tó rą  mło dz ież  dz i s ie j sza  nie p o w i n n a

©Ś93S9
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przechodzić do porządku dziennego, i na 
którą kongregacje baczniejszą winny zwró­
cić uwagę. Nie ulega wątpliwości, że jak 
z jednej strony młodzież potrzebuje ideału, 
gwiazdy przewodniej, a ta przyświeca z re­
guły Trzeciego Zakonu, — tak też i Trzeci 
Zakon, jeśli ma stanąć na poziomie swych 
założeń i osiągnąć swój cel, potrzebuje mło­
dych sił, młodej energji, młodego zapału, co 
znajdzie tylko w młodzieży. Toż nic dzi­
wnego, że i encykliki papieskie, poruszając 
kwestję Trzeciego Zakonu, wyrażają ży­
czenie, aby wierni od wczesnej młodości 
zaciągali się w szeregi tercjarskie i wpra­
wiali się do franciszkańskiej karności.

Doświadczenie jednak uczy, że werbo­
wanie młodzieży do Trzeciego Zakonu na­
potyka na wielkie trudności. Ta sama mło­
dzież, która tak chętnie zasila przeróżne 
organizacje, stowarzyszenia i związki — ta 
sama młodzież, która tak zapala się do 
wielkich i żmudnych czynów w imię wol­
ności, dobra i piękna, z niedowierzaniem 
i uprzedzeniem patrzy na Trzeci Zakon, choć 
w nim złożone są nieprzeliczone skarby mło­
dzieńczych ideałów. Biedna ta młodzież! Jest 
ona jak ów nieszczęśliwiec przez 38 lat 
sparaliżowany, leżący przy sadzawce Bet­
saidzie, który skarżył się przed Chrystusem: 
„Człowieka nie mam, żeby mnie wpuścił do 
sadzawki, gdy bywa poruszana woda". (Jan
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V. 7.) Tak i młodzież dzisiejsza, zwłaszcza 
jej lepsza i szlachetniejsza c z ę ś ć ,  nie zna czło­
wieka, któryby jej otworzył oczy na doniosłość 
i znaczenie Trzeciego Zakonu, któryby umiał 
natchnąć ją myślą zaciągnięcia się pod 
sztandar Franciszkowy, któryby zdołał zapalić 
jej serce dla ideałów, głoszonych i zosta­
wionych przez „Herolda Wielkiego Króla“ .

Nie zrażając się jednak żadnemi trud­
nościami, przez które każde dobre przedsię­
wzięcie przejść musi, powinni. Dyrektorzy 
i Zarządy Trzeciego Zakonu w miarę swej 
możności przystąpić koniecznie do akcji wer­
bowania i organizowania młodzieży franci­
szkańskiej.

Droga do tego może być bezpośrednia 
lub pośrednia, zależnie od tego, czy wprost, 
czy tylko ubocznie akcja ta zdążać będzie 
do skupienia młodzieży pod sztandarem św. 
Franciszka w jego Trzecim Zakonie.

Droga bezpośrednia, to ta, która, pomi­
jając organizacje o duchu franciszkańskim 
niższego rzędu, wiedzie nowych członków 
wprost do Trzeciego Zakonu, albo uwzglę­
dnia tych, co już są w jego szeregach. Czyli 
innemi słowy, bezpośrednio zorganizujemy 
młodzież w Trzecim Zakonie, kiedy:

1) młodzież, już istniejącą w jego sze­
regach, wyłączymy i stworzymy z niej osobne 
koto, osobną sekcję, z odpowiedniem 
zwierzchnictwem, wchodzącą jednak w ca-
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łość organiczną kongregacji. Sekcja  w ten 
sposób  wyłoniona, jakkolw iek będzie miała 
sw oje  osobiste i odrębne  pod pewnym  
w zględem  życie, pod legać  jednak  musi 
g łów nem u Zarządow i kongregacji, czyli Dy- 
skretorjum. Byłoby w skazanem , aby przeło­
żony, czy przełożona sekcyj młodzieży w c h o ­
dzili zarazem do Zarządu głównego, przez co 
w łaśnie  podkreśli się i zaznaczy spójnię sek­
cyj z całością kongregacji

2) Jeżeli kongregac ja  nie pos iada  m ło­
dzieży, bezpośredn ia  organizacja  sekcji mło­
dzieży franciszkańskiej polega  n a  tern, że 
się młodzież w erbuje  do Trzeciego Zakonu, 
i już po obłóczynach s tw arza  się z niej 
o sobne  koło, nie dyspenzując  jej naturalnie 
od uczęszczania na  naukę nowicjacką, ani 
od innych obow iązków , złączonych z n o ­
wicjatem.

T a k  w pierwszym  jak i drugim  w y padku  
otrzym am y organizacje młodzieży, która 
ogólną  nosi nazw ę „Młodzieży franciszkań­
skiej", lub szczegółową (specyficzną) „M ło­
dzieży tercjarskiej“ .

W  miejscowościach, gdzie w  jeden  czy 
drugi sposób  udałoby  się skupić w iększą 
ilość młodzieży tercjarskiej, m ożnaby  s tw o­
rzyć o so b n ą  zupełnie „K ongregację  m ło­
dzieży t e r c j a r s k i e j z  osobnym  Zarządem, 
z osobnem i posiedzeniami, tak, jak gdzie-
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niegdzie u tw orzono osobne kongregacje
braci.

Nie wszędzie  jednak, pom im o usilnych 
staraii i agitacji, u d a  się ściągnąć  młode 
pokolenie w p ro s t  do T rzeciego Zakonu, otóż 
gdzie to jest niemożliwe, tam trzeba  obrać 
drogę  pośrednią , m ianowicie: prow adzić
młodzież w  szeregi tercjarskie przez inne 
organizacje franciszkańskie, przeznaczone 
d la  młodych.

Młodzież do tych organizacji da  się 
łatwiej ściągnąć, gdyż nie brzm ią one tak 
su row o jak „Trzeci Z a k o n “ . I tę to w ła ­
śnie młodzież, zsze regow aną  w  różne s to­
w arzyszenia  nie-tercjarskie, ale w  każdym 
razie franciszkańskie, należy powoli u św ia ­
dam iać  o wartości Trzeciego Zakonu, o jego 
doniosłym w pływ ie  na  społeczeństw o i na 
jednostki.

Jeżeli to u św iadam ian ie  będzie  umieję­
tne, to na  p ew n o  ta  młodzież skłoni się po  
pewmym czasie do w stąp ien ia  do Trzeciego 
Zakonu. Nie należy się łudzić, że wszystka 
młodzież to uczyni, ale na  p ew no  n a  w ięk ­
szy p rocen t liczyć można. I to najzupełniej 
wystarczy.

W  ten sposób  pośredn io  przez różne 
franciszkańskie, chcć  nie-tercjarskie, s tow a­
rzyszenia os iągnąć można pom yślny rezultat: 
organizację młodzieży tercjarskiej, k tóra  w n ie ­
sie do Trzeciego Z akonu m łodego  ducha,
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młode życie, m łody zapał i wpłynie  korzy­
stnie na  w szelką pracę w imię ideałów  nie­
śm iertelnego B iedaczka z Asyżu.

W  Kościele katolickim nie istnieje w o- 
góle żadne przykazanie boskie lub apostol­
skie, któreby zobow iązyw ało  do używania  
jakiegoś s ta łego języka w  liturgji katolickiej. 
Używanie zaś pewnych, wyłącznie martwych 
języków  przy  nabożeństw ie  jest tylko w y­
nikiem dłuższego, przez Kościół św. zatwier­
dzonego rozw oju liturgji katolickiej.

Chrystus Pan  bezw ątpienia  p ierw szą 
S w ą  Ofiarę w  W ieczerniku odpraw ił w  ję­
zyku, używ anym  w tym czasie w  całej P a ­
lestynie t. zw. syro-chaldejskim . Również 
i Apostołowie w  języku sw ym  ojczystym 
lub w innych, przez lud rozumianych, nie tylko 
głosili s łow o Boże, lecz sp raw ow ali  w 'n im  
rów nież  Przenajśw . Ofiarę.

Bardzo korzystną w  tym czasie rzeczą 
dla rozw oju  języka liturgicznego było roz­
szerzenie się w  całem państw ie  rzymskiem 
języka greckiego i łacińskiego, jako języków 
urzędow ych  i handlow ych. Język grecki już

Z L I T U R G J I .
Język liturgiczny .
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od samego początku istnienia Kościoła był 
używany przez chrześcijan mówiących po 
grecku, jako język liturgiczny, a w pierw­
szych dwóch wiekach używano go również 
w Rzymie i innych większych miastach 
włoskich i gallickich. Podobnie Syryjczycy, 
Koptowie i Ormianie używali w liturgji 
swego języka ojczystego. Kiedy Bułgarowie 
w IX w. połączyli się Kościołem konstan­
tynopolitańskim, wtedy liturgję bizantyńską 
przetłumaczono na ich język ojczysty, który 
aż do dziś dnia istnieje u Słowian obrządku 
greckiego, a zwłaszcza w Kościele nacjonal- 
nym rosyjskim, pod nazwą starocerkiewnego. 
Część ich jednak już bardzo wcześnie po­
padła w schizmę, a po przyłączeniu się do 
jedności z Kościołem katolickim język ich 
otrzymał papieską aprobatę.

Obecnie w liturgji katolickiej używa 
się dwunastu języków, a mianowicie: ła­
cińskiego, greckiego, syryjskiego, chaldej­
skiego, arabskiego, etjopskiego, głagolickie- 
go, ruskiego, bułgarskiego, ormiańskiego, 
koptyjskiego i rumuńskiego. Wszystkie te ję­
zyki używane w liturgji katolickiej, z wy­
jątkiem rumuńskiego, są już martwe. Ru­
muński zaś jako żyjący nie jest wyraźnie 
zatwierdzony przez Stolicę Apostolską, lecz 
raczej tolerowany. Z pomiędzy tych wszyst­
kich języków pierwsze miejsce w liturgji 
katolickiej zajął język łaciński. Dla chrześcijan
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bowiem zachodnich, a zwłaszcza rzvmskich, I 
język łaciński już od samego początku oka­
zał się koniecznym. Według starego zwy­
czaju Kościoła śvv. wszystkie nabożeństwa 
odprawiały się w tym języku. Dopiero 
około XII wieku zaczęli występować różni 
przeciwnicy i zaciekli wrogowie jedności 
Kościoła kat, żądając od Stolicy Apostol­
skiej pozwolenia na odprawianie nabożeństw 
w języku narodowym, jako zrozumiałym dla 
całego ogółu ludności. Wiedzieli oni dobrze, 
że przez usunięcie języka łacińskiego z li- 
turgji katolickiej bardzo łatwo będą mogli 
podkopać tę jedność chrześcjańską, na której 
opiera się cały gmach Kościoła katolickiego, 
a temsamem zerwać węzeł, łączący wszyst­
kich chrześcijan z Rzymem, jako centralnym 
punktem chrześcijaństwa, gdyż wtedy osła­
biłaby się znacznie powaga Stolicy Apostol­
skiej Dlatego też Kościół zawsze występo- 
pował odważnie i surowo przeciw takim 
nowatorom i o ile możności starał się ich 
dążność zdusić jeszcze w zarodku, gdyż trzy­
mał się stale tej zasady, ażeby język, podany 
przez tradycję, w liturgji w całej pierwotnej 
czystości zachować, bez wzelędu na to, że 
nie jest 011 używany w mowie potocznej, 
a tembardziej przez ogół rozumiany.

Dlatego też nawet dla ludów nowona- 
wróconych Kościół katolicki zawsze nadaje

1   ®
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liturgję w języku łacińskim, na  sprzeciwiają- i 
cych się zaś temu rzuca klątwę.

Do takiego bow iem  pos tępow an ia  jest 
On zmuszony z największych i n a jp o w a ­
żniejszych przyczyn, które nie leżą wcale 
w  t. zw. dyscyplinie ta j e m n e j ; gdyż Ko­
ściół św., jako m atka  najlepsza, nie tylko 

i  że nie chce ukryw ać swoich ta jem nic przed 
ukochanem i dziećmi, lecz owszem  pragnie,

1 ażeby wszvscy, bez wyjątku, bogatą  treść 
obrzędów  liturgicznych poznali i o ile m o­
żności do nich się stosowali. D latego też 
zobow iązuje  i nap o m in a  kap łanów , ażeby 
objaśniali ludowi wszystkie cerem onje li­
turgiczne jużto w szkole na  nauce religji, 
jużto w  kościele na  ambonie.

Z tego też pow odu  Ojcowie Soboru  
trydenck iego1), po dokładnem  i starannem  
rozw ażeń  u i zbadaniu  tej kwestji spornej, j 
jakiego języka należy używać w liturgji kat., 
jednogłośn ie  orzekli, że chociaż M sza św. 
zaw iera  w sobie wielkie skarby  łask  i nauk, 
to jednak  n iedobrą  byłoby  rzeczą, ażeby 

I ją  o dp raw iano  w  języku narodow ym , lecz 
i  m a być zachow any  d a w n y  obrządek, za- 
i tw ierdony  przez św. Kościół rzymski, Matkę 

i O piekunkę  wszystkich Kościołów —  t j. 
i  obrządek  łaciński. Kościół musi tak postę­

pow ać, gdyż jest m ocno przekonany, że je-
') Sesja 22, cap. 8.
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dność języka m artw ego w  liturgji kat. z je­
dnej strony usuw a  wiele niebezpieczeństw, 
z drugiej zaś przynosi wielkie korzyści, któ­
rym w żaden sposób  nie m ogą dorów nać  
pożytki w ynikające z używ ania  w liturgji 
kat.’ języka narodow ego . W  tym więc celu 
zastanow im y się nad  najpow ażniejszem i 
przyczynami, dla których przy Ofierze 
Mszy św. używa się języka łacińskiego, 
a nie innego. (c. d. n.)

Fr. W a le r jan.
ssaas

O P O W IA D A N IA .
Śp. Anna z Dzlałyńskich hr. Potocka.
Blisko 2 lata dobiega, jak  zasnęła 

w Panu  jedna  z sióstr Trzeciego Zakonu 
Anna zDziałyńskich hr. Potocka z Rym anow a, 
Życie jej pełne zasług, miłosierdzia, pośw ię ­
cenia i tej miłości wielkiej, o której mówi 
św. Apostoł Paweł, że daje nadzieję, iż pój­
dzie do n ieba i dostąpi miłosierdzia wedle 
obietnicy C hrystusa  Pana.

Z m ożnego i zasłużonego rodu Dzia- 
łyńskich ostatnia zm arła  w  80 roku życia. 
Jako właścicielka majątku uw ażała  go zawsze 
nie za w łasność swoją, ale Bożą, o d d an ą  jej 
w e w łodars tw o; p racow ała  od świtu do 
późnej nocy, by podołać obow iązkom  matki 
licznej rodziny, bo dziewięcioro miała dzieci;

$   -----------



w e w dow ieństw ie  administracji m ajątku 
ziemskiego i zakładu kąpie low ego w  Ryma­
nowie, który sw ą  p racą  stworzyła, gdy jej 
Bóg dał znaleźć w ody  lecznicze. Skarbem  
tym dzieliła się też hojnie z ubogimi. Liczne 
rzesze ubogich chorych, kalek, dzieci rachi­
tycznych śpieszyły co roku do zakładu Ry­
m anow skiego  po zdrowie, a przezacna w ła ­
ścicielka nietylko daw a ła  kąpiele i m ieszka­
nie bezpłatnie, ale opa tryw ała  sam a rany, 
p ie lęgnow ała  chorych, założywszy szpitalik, 
pocieszała, w sp o m ag a ła  i niosła w serca 
schorzałe ba lsam  miłości bliźniego D w ór 
w R ym anow ie  otoczony był zaw sze ubogimi, 
których wspierała, chorymi, których leczyła 
ziołami, —  biednymi, nieszczęśliwymi, przy­
chodzącymi p o rad ę  i pomoc. W iedziano b o ­
wiem, że ta  s ługa Boża n a  wszystko zna j­
dzie radę, nikogo nie zbędzie i nie opuści, 
ale w szystko zrobi, by ulżyć w  cierpieniu, 
w  strapieniu i nieszczęściu.

Dla siebie nic nie potrzebowała, u b o g i  
jej strój znali wszyscy —  w yposażając  dzieci, 
nie zostawiła  dla siebie nic. O d d aw szy  m a- 

! jątek dzieciom, sam a  poświęciła  się zupełnie 
miłosiernym uczynkom, idąc w  zapom nieniu  
o sobie do tego stopnia, że, gdyby nie opie­
ka  rodziny, byłaby odda ła  wszystko. Żyła 
jak najbiedniejsi, byle naw e t  ostatkiem p o ­
dzielić sie z ubogimi, w spom óc, pora tow ać  
Kryć się trzeba było dom ow nikom  przed
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n ią  z j a k ą ś  le k k ą  c h o ro b ą ,  czy c ie rp ien iem ,  j 
bo, s ta ru s z k ą  już  b ę d ą c ,  b y ła b y  c z u w a ła  po  
no c a c h  i nie m ia ła  chw il i  sp o k o ju ,  pók i nie 
p rz y n io s ła b y  ulgi. N ieraz  o toczen ie  m ia ło  
n ie m a ły  k ło p o t  z tern, że w  s ta rszy m  już 
w iek u  o d ż y w ić  t rze b a  było, siły u trzym ać ,  
a  tu  z a w sz e  zna la z ła  s p o só b ,  by  so b ie  od  
us t  o d ją ć  i podzie lić  się  z p o t r z e b u ją  ymi. 
G d y  po śm ierc i  śp. A nny  z D z ia ły ń sk ich  
P o tock ie j  c h c ia n o  ja k iem iś  p a m ią tec zk a tn i  j 
po  niej p o d z ie l ić  l iczne w n u c z ę ta ,  p rócz  j  

o b ra z k ó w  p a m ią tk o w y c h  p o  zm ar łych ,  n ie  i  

by ło  nic. 1 s łu szn ie  p o w ied z ia ł  ktoś, że „ to  j  

tak  ja k b y  k to  ch c ia ł  b ra ć  s p a d e k  po  św . 
O jcu  F ra n c is z k u “ !

P o k o r a  tej św ią to b l iw e j  S io s try  nasze j  i  

by ła  tak  w ie lka ,  że ta  c n ó t  e w a n g e l ic z n y c h  j  

p e łn a  n ie w ia s ta  w  o s ta tn im  liście „ d o  dzieci | 
m o ich  po  m oje j  śm ie rc i"  p isze :  leśli kto, to 
w y, m ożec ie  p o w ie d z ie ć :  „O to  b o w ie m
w  n ie p ra w o ś c ia c h  je s te m  poczęty ,  a w  g rz e ­
c h a c h  pocz ę ła  m n ie  m a tk a  m o ja “ . Nie było  
w e  m n ie  ty le  d u c h a  po b o żn o śc i ,  tyle u d u -  
ch o w n ie n ia ,  a b y  w la ć  w  w a s  b i e d a k ó w ;  j 
an iśc ie  z m lek iem  m oim  w y s s a ć  g o  mogli!  ; 
Ani go  w a m  m o je  nau k i  i p rzes trog i  d a ć  [ 
rmigły, bo., z p u s te g o  t r u d n o  u dzie lać . i  w ie -  j  

w a ć ! “ Kto z n a ł  tę  d u sz ę  miłości Bożej p e ł ­
ną, g o r ą c ą  i ty lko  d la  B o g a  i Je g o  c h w a ły  j  

i b liźnich  p ra c u ją c ą ,  ten  z rozum ie  p o k o rę  
ty c h  s łów .
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G orąca  patrjotka po łow ę sw ego  posagu , 
jako m łoda dziewczyna jeszcze, odda ła  bratu 
swem u, Janow i Działyńskiemu, na  powstanie.

Ukochała  sp raw ę  po lską  po n ad  w szyst­
ko; wszystkiem się interesowała, co polskie, 
i w e  wszystkiem czynny brała  udział. Prze­
mysł kra jow y popierała, rozszerzała, nie 
szczędząc na to grosza, w edle  możności 
i sił. Założyła w  R ym anow ie  szkółkę rzeż- 

; b ia rską  dla chłopców, koronkarn ię  dla dziew ­
cząt, chcąc w  ten sposób  dać ludności za­
robek, a pastuszkom zajęcie w  czasie p a ­
sienia bydła.

W ierna  córka  Kościoła św. spieszy 
z pom ocą  i pod dach swój przyjmuje liczne 
rodziny prześladow anych  za w iarę  Unitów 
z Podlasia, księży i wiernych. Urządza mi­
sje oraz rekolekcje dla kap łanów  obydw óch  
obrządków , korzystając z w olnych pokoi po 
sezonie w zakładzie kąpielowym . Na czas 
sezonu stara się o najlepszych kaznodziei 
i najgorliwszych kap łanów , by tym, co przy­
jeżdżają  po zdrow ie ciała, dać  i zdiowie 
duszy i bliższe poznanie  Boga.

Pod w pływ em  Jej gorących listów, w o ­
łających do po jednan ia  się z Kościołem, ks. 
Stojałowski jedzie do Rzymu, korzy się 
przed Stolicą św., a z nim ratuje całe falangi 
ludu po ls- iego  od upadku! W iele wtedy 
przecierpiała i p rzebolała  — Bóg tylko je­
d en  wie. W iele prześlicznych listów jej
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z tego czasu przechowuje rodzina; wionie 
w  nich ogień miłości Boga, Ojczyzny, ludu 
polskiego i przywiązanie dziecięce do Ko­
ścioła św. — Położyła podwaliny pod ko­
ściół w Zakładzie kąpielowym w Rymano­
wie. Założyła Sodalicję Marjańską pań wiej­
skich ziemi sanockiej.

Trudno w tych ciasnych ramach wyli­
czać te czyny pełne miłości Boga i bliźniego. 
Życie Jej całe było wędrówką czystej, wier­
nej, gorącej duszy do nieba, której jedyną 
na ziemi pociechą i użyciem było czynić 
dobrze, nieść Boga wszędzie i wyznawać 
Go we wszystkiem.

W  Rymanowie na górze nad miastem 
założyła drogę krzyżową, — Kalwarja ta 
pamiątką po niej zostanie nie tylko z lat 
młodych i pełni sił, gdy to stawiała, ale 
i niepojętej siły woli, gdy blisko 80 lat ma­
jąc w ostatnich latach życia całe dnie tam 
spędzała, dorzeźbiając i malując zniszczone 
i brakujące części stacyj, które w kapliczkach 
malowniczo pną się ku górze, aż do cudnej 
naturalnej wielkości grupy męki Pańskiej 
i kaplicy Grobu. Nieraz wprost z kościoła 
po Komunji św. tam szła, do tej ukochanej 
pracy, od której upadek sił, ani perswazje 
oderwać jej nie mogły, póki nie skończyła, 
nadwyrężając sobie z wysiłku rękę, która 
jej wiele cierpień przysparzała do śmierci.
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Przetłómaczyła też z francuskiego prześlicz­
nym stylem „Drogę krzyżową" ks. P e r e y v e ,  
Pracowała ciągle bez wytchnienia za młodu 
i do ostatniej chwili; zbierała zioła lekarskie 
dla ubogich, chorym przygotowywała do 
druku „skarbiec dworu polskiego" w połą­
czeniu z zielnikiem ziół lekarskich, którym 
pragnęła: „ dać poznać dzieła Boże i dopo­
magać ludziom do spełniania dobrych uczyn­
ków względem biednych w chorobie, a także 
wzbudzić w kraju naszym nową gałęź za­
robku (zbieranie ziół leczniczych) tern pożą- 
dańszą, źe i słabym rękom dostępną".

Otoczona dziećmi i wnukami przyjąwszy 
Pana Jezusa w Wiatyku, pełna ufności w mi­
łosierdzie Boże, z krzyżem, który z rąk Piusa 
IX otrzymała i który Jej nigdy nie opuszczał, 
w pasku św. Franciszka gasła. „Cierpię nie­
wypowiedzianie, pisała stygnącą ręką do nie­
obecnego syna parę minut przed śmiercią — 
ale to, że szłam drogą przykań Pańskich 
jest mi wielką pociechą"

Módlmy się za Jej piękną duszę, bo tak 
prosi: „Nie zapominajcie o bardzo grzesznej 
duszy mojej! Nie dajcie mi długo w czyśćcu 
się męczyć zdała od Bożego oblicza"! Ale 
ufajmy, że do duszy tej wyciągnął swe 
najśw. ręce Chrystus Pan, co rzekł: „Cokol­
wiek uczyniliście jednemu z tych maluczkich, 
mnieście uczynili", a otwierając przed nią

88 88
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bram y szczęśliwości wiecznej, przycisnął Ją 
do Sw ego Bożego serca, m ów iąc: „Pójdź

Z MISYJ F R A N C ISZ K A Ń S K IC H .

W  odległości 155 km. od Harbina, 
w stronie po łudniow o-w schodnie j,  przy linji 
kolejowej H arb iu -Pogran iczna-W ładyw ostok , 
znajduje  się się ładne  miasteczko, mające 
około 8 tysięcy mieszkańców, Imjańpo. Leży 
ono w  górskiej kotlinie nad rzeką Majhe, 
p raw ym  dopływ em  Sungari.

Przed kilkunasty laty miejscowość ta 
otoczona była pięknemi, p rzew ażnie  dębo- 
wem i lasami; dziś podobn ie  jak i inne miej­
scowości m andżursk ie  w odległości 2 —3 km 
od drogi kolejowej pozbaw iane  są lasu, 
a  tylko tu i ów dzie  sterczące krzaki św iad­
czą o rabunkow ej gospodarce  leśnej w M an- 
dżurji. Okolica piękna, pow ietrze zdrowe, 
kąpiel rzeczna i słoneczna na brzegach  rzeki 
dobra , w ięc zarząd kolei w schodnio-ch iń- 
skiej utworzył tu stację klimatyczną. Zeszłego 
roku w y b u d o w an o  piękny gm ach  gimnazjalny 
z bursą  połączony, do k tórego uczęszcza

sługo w ie rn a “ ! C.

I m j a ń p o .
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około 150 uczniów. Ponieważ jednak nie 
wszystkim podoba się bolszewicki program 
szkolny, więc tak zwani „B ia li Rosjanie'' 
mają osobne, prywatne gimnazjum, w któ- 
rem uwzględniają także naukę religji.

W tern to właśnie rmasteczku mieszka 
rów nież kilkanaście rodzin polskich, 9 czy­
sto polskich, a reszta to rodziny mieszane, 
Polaków z Rosjanami, N'emkami, Litwinkami 
i odwrotnie. Większość ich służyła przedtem 
na kolei, gdy jednak nie chcieli przyjąć pod­
daństwa bolszewickiego, czy też chińskiego, 
zwolniono ich ze służby kolejowej. Z ko­
nieczności więc zabrali się do innych zajęć. 
Jeden z nich założył mleczarnię, wyrabia 
sery, masła i wysyła do Harbina. Drugi za­
łożył apteke, trzeci sklep, inni zajęli się go­
spodarką lub pracują w hucie szklanej. 
Go-podarka rolna opłacałaby się wyśmieni­
cie i zapewniłaby wielom utrzymanie i do­
brobyt, gdyby nie chunchuzi chińscy (rodzaj 
bandytów chińskich). Ci ostatni mając w tych 
stronach bezpieczne schronienie w górach 
i lasach, napadają w odległości 2—4 km. 
od miasteczka na ludzi, każą się im opłacać, 
inaczej zabierają do niewoli i znęcają się 
nad nimi. Gleba tu po wycięciu w pobliżu 
lasów wprost wyśmienita. Nie tylko na 
równych polach, ale także na dość stromych 
zboczach zasadzają motyką bób mandżurski 
(soia), który bardzo dobrze się udaje, dając
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obfity plon. Z im ow ą porą  całemi w agonam i 
odstaw ia ją  go na stację kolejową, skąd  ko­
leją idzie w  świat. Cóż jednak, kiedy w sp o ­
mniani chunchuzi przeszkadzają  rozwinięciu 
się gospodarki.  N aw et taki p, Kowalski (po­
lak), mający w tych stronach od kilku lat 
wielką koncesję leśną, nie może sobie z nimi 
d ać  rady. Ma on od rządu chińskiego przy­
dzielonych żołnierzy d la  obrony sw ego 
przedsiębiorstwa, płaci naw et sam ym  chun- 
chuzom (jak pow iada ją )  koło 60 tysięcy d o ­
larów m andżurskich (25 tysięcy -amerykań­
skich), a jednak  różne psoty mu wyrządzają, 
odkręcają  szyny od kolei leśnej —  p o d p a ­
lają drzew o i t. p. Jeden z P olaków  z Im- 
jańpo  założył pasiekę w odległości kilku km, 
od miasta, ale boi się często zag lądać do 
niej, by go chunchuzi nie złapali.

Imjańpo zwiedzał już O. G erard  P io­
trowski, Administrator Apostolski, d w a  razy. 
Za drugim razem t. j. podczas w akacji ze­
szłego roku zatrzymał się z br. Zacharjaszem  
dłużej, bo przez d w a  tygodnie; grom adził  
dzieci, uczył katechizmu, odw iedzał poszcze­
gólne familje i t. d. Ja zaś w ybrałem  się tu 
z H arb ina  w  czasie Św iąt Bożego N arodze­
nia, gdy większa część naszych w y ch o w an ­
k ów  z małego Sem inarjum  rozjechało się 
do swoich d om ów  rodzinnych. W yjechałem  
z H arb ina  d. 23/12. 1927. Mróz wielki bo 
22° C. w  południe  a w nocy przeszło 30° C.

88 •88
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Na stacji kolejowej przy kasach biletowych 
ścisk wielki, pełno krzykliwych, brudnych  
Chińczyków, tworzących długie ogony. 
W  w agonach  4 czy 3 kl. tłok nie mniejszy. 
Jeden z Chińczyków w moim przedziale, u ra­
dow any , że ma dobre  miejsce, s iada  w ku­
czki, nogi pod siebie, w yciąga  fujarkę, do 
naszego klarnetu podobną , i w ygryw a pi­
skliwie jakąś  m o n o tcn n ą  arję chińską. Im 
wyżej i piskliwiej gra, tern ładniej w ed ług  
Chińczyków. O d czasu do czasu przeryw a 
grę i falsetem w yśp iew yw a to samo. C hiń­
czycy nie lubią naszego śpiewu piersiowego, 
obejm ującego  tony średnie i niższe; p o w ia ­
dają, że osioł a lbo w ół także potrafią ryczeć. 
Najlepiej i najładniej w edług  nich śpiew a 
się fistułką. T o  też, czy na  ulicy, czy przy 
pracy lub w podróży, słyszy się bardzo  czę­
sto nucących falsetem chińczyków, zadow o­
lonych z siebie i ze świata. Po 4 ' / 2 godz. 
jazdy koleją wieczorem przybyłem do Im- 
jańpo . Na stację w yjechano  po mnie san ­
kami. W yiskrzone niebo gwiaździste, ostry 
zg rz y t  śniegu pod nogami, szczypanie zimna 
w  nosie wskazują, że jest 30° C. zimna. 
Zamieszkałem u p. Kazimierza Zienkowicza; 
jest to już staruszek, przeszło 70 lat, szlachcic 
z Wileńszczyzny, żyjący w spom nieniam i 
d aw nych  lat Rozm ow ny nadzwyczaj, i jak 
radjo  dzisiejsze, ła tw o  myślą przebiegający 
z M andżurji do Polski. Z jednego  pokoiku
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! u rządzono bardzo  ła d n ą  kapliczkę, Ołtarzyk 
, p rzyozdobiono fikusami, o leandram i i innemi 
| żywemi kwiatami Muszę w spom nieć, że Eu­

ropejczycy, mieszkający w  Mandżurji, kochają  
się w kwiatach. O dw iedza jąc  dom y tutejsze 
z okazji świąt, czy przy innej sposobności,  
widzi się dużo zieleni rododendronów , fiku­
sów, o leand rów  i t. p.

Z pojaw ieniem  się gw iazd  na  niebie, 
zasiedliśmy do tradycyjnej, polskiej w iecze­
rzy, poprzedzonej łam aniem  opłatka, na 
którą  zeszli się bliżsi krew ni P. Kazimierza. 
Widząc, że w niektórych tutejszych dom ach 
polskich ten zwyczaj idzie w zapom nienie  
lub większej wagi do niego nie przywiązują, 
przem ówiłem  parę  słów, podnosząc  znacze­
nie opła tka  wigilijnego. Staruszek, jako głow a 
domu, zabrał również głos i między innemi 

i  pow iada :  „G dy dziś m am y tak  uroczysty 
polski opłatek, a za chwilę „ P a s te rk ę 41 
w  mym domu, to widzę, że na  me stare lata 

; z P. Jezusem i Polska  do mnie zawitała;
tern w ięc serdecznie  śp iew ać  dziś będę  

i „Gloria  in excelsis D e o “. Na „ P as te rk ę44 
o północy stosunkow o nie wiele przyszło, 
bo tylko 36 osób, przeważnie  starszych — 
dla dzieci było za zimno. Zato na  „ su m ę“ , 
a zwłaszcza na  św ięcone  w ino  w dniu św. 
Jana  Apostoła, przychodzili znacznie liczniej, 
spow iadali  się i kom unikowali.  Po  obiedzie 
przystąpiło do mnie paru  starszych m ów iąc:

88  -------------
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A może by ks, by ł łaskaw obejść nasze 
domy, poświęcić je i zakolędować, jak to 
w  Polsce bywa. Dobrze —  powiadam. Zebra­
łem ze sobą dwóch chłopców, naszych se­
minarzystów z Harbina, trzeci starszy W ła­
dysław, syn Kazimierza Zienkowicza, przyłą­
czył się do nas, by dobrze oprowadzać 
i rozpoczęliśmy kolędę. Po domach dość 
liczne, wesołe towarzystwa. Rosyjscy pra­
wosławni, sąsiedzi, nawiedzają katolików, 
podobnie jak katolicy nawiedzają prawo­
sławnych podczas ich świąt. Po rozpoczęciu 
kolędy, przy wejściu do domów, wszyscy 
wstają, znający rozpoczętą kolędę, pomagają 
śpiewać. Po poświęceniu domu, krótka miła 
pogawędka. Radziby dłużej pogwarzyć 
i wstrzymują, ale trzeba było iść dalej,
1 tak od godz. \ .  do 7. wieczorem obeszli­
śmy 14 rodzin. Pozostało jeszcze 7, ale te 
mieszkają nieco dalej od Imjańpo.

W  dzień św. Szczepana ochrzciłem 
w jednym domu dwie bliźniaczki. Z okazji 
tej uroczystości zeszli się licznie krewni 
i sąsiedzi. Gdy później wzniosłem zdrowie 
nowo-ochrzczonych bliźniąt i ich rodziców 
chrzestnych, ojciec dzieci, choć człowiek 
prosty, bardzo ładnie przemówił. Przy końcu 
swej mowy powiada: „Dziś Polak Polakowi 
bliższy, bo oprócz Kościoła i zjednoczona 
Ojczyzna ich wiąże. Dawniej niektóre pań­
stwa myślały, że Polak poto na świecie88
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j  istnieje, by go naha jem  okładać, dziś Po lska  
; ma także miecz i może n iejednem u pow ie­

dzieć: W a ra  ci od mego obywatela! Śp ie ­
w an ie  kolęd podczas  zab aw y  przeplatały 
piosnki polskie, a mnie nasuw ały  się różne 
myśli, radosne  ale i sm utne zarazem. Ra­
dosne, bo przypom niało mi się powiedzenie  p. 
Orlińskiego, p ierw szego lotnika polskiego na 
Daleki W schód, k tórego tu w H arbinie  przed 
rokiem witaliśmy, że „kto chce wiedzieć, co 
jniłość Ojczyzny niech jedzie do Mandżurji 
w  pośród  naszych ro d a k ó w 11. T en  ob jaw  
miałem w łaśnie  przed sobą. Smutno, bo 
dzieci polskie tu urodzone, a znalazłoby się 
w  Im jańpo koło 40, uczęszczają do szkół 
rosyjskich, czy to bolszewickich, czy tak zw a­
nych „Białych R o s ja n “ —  polskiej szkółki 
nie mają. Księża parafjalni z H arb ina  zale­
dw ie  parę  razy w  roku m ogą  tu przybyć, 
celem zaspokojen ia  ich potrzeb duchow nych.

Rodzice tych dzieci żyją miłemi w sp o ­
mnieniami o Polsce, o Kościele, nie tak d aw no  
bow iem  ze stron rodzinnych w yjechali —  
zaledwie przed kilku lub kilkunasty laty. Dzieci 
tych w spom nień , tego łącznika duchow ego  nie 
mają. W ielu rozm aw ia  lepiej po rosyjsku 
niż po polsku, albo naw e t  w cale  języka 
polskiego nie zna. Zachodzi obaw a, że się 
w  tern morzu obcych narodow ości rozpłyną. 
G dyby  tak dało się stworzyć szkółkę pol­
ską  —  ale jak , gdy  trudności zw łaszcza  fi-

88 -88
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nansowe nie małe. Z temi myślami, poże- I 
gnawszy tamtejszych mieszkańców, w róc i­
łem do 'H arb ina, do dalszej pracy w małem , 
seminarjum duchownem.

O. Paulin Wilczyński 
Z. B r M.

cofgas

KRONIKA.

L w ó w . W grudn iu ub. r. św ięc iło  tutejsze 
i  Sem inarjum  duch. lać w ie lką  uroczystość. O to dnia 
! n  tegoż m iesiąca 15 k le ryków  przyw dzia ło  su­

kienkę T rzeciego Zakonu św. O. Franciszka, przez 
co — jak się pięknie w y ra z ił jeden z ks. Profeso­
r z y  _  św. Franciszek sta ł się dom ow nik iem  te­
goż Sem inarjum . Uroczystość odbyła się w  kap licy 
Sem inarjum  o godz. 4-te j po po ł Cerem onji ob łó ­
czyn dokonał Przew. O, W ik to r Biegus w izy ta to r 
i dyr. T rzeciego Zakonu przy kościele 0 0 .  Bernar­
dynów  we Lw ow ie . Po odśpiewaniu hymnu „V en i 
C reator" p rzem ów ił O. W izy ta to r na tem at „Jak 
cenił wysoko S. O Franciszek godność kapłańską 
i jak ie  jest znaczenie S O. Franciszka dla  kap ła ­
nów " ; poczem dokona! reszty cerem onji, o d p ra w ił 
N ieszpory i ud z ie lił b łogosław ieństw a N ajśw . Sa- 

! kramentem Uroczystość w yw arła  w ie lk ie  na w szyst­
kich uczestnikach wrażenie i pozostanie na długo
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w ich pamięci.  Świadczyć może o tern choćby 
tylko to, że już niedługo po tej uroczystości zgło­
siło się kilku nowych kandydatów, pragnących iść 
w  ślady poprzedników i przywdziać również su ­
kienkę Trzeciego Zakonu. D yrektorem został m ia­
nowany Najprz. Ks. Dr. Franciszek Lisowski, Re­
ktor tegoż Seminarjum, również syn św. O. Fran­
ciszka w Trzecim Zakonie. Niechżeż now a kon­
gregacja rośnie i rozwija się i daj, Boże, by nie­
długo nie było już ani jednego  kleryka w tym Se­
minarjum, któryby nie nos ł sukienki św. O. F ran ­
ciszka. S. T. R.

u c z e s t n i k .

S ta r o g a r d  Dnia 24 września  1927 r o godz.
11 przedpoł. przybył do S tarogardu W. O Barnaba 
Stokowy z Rybnika z rekolekcjami i wizytacją na 
zaproszenie W. Ks. Dyrektora i Zarządu i mieszkał 
przez czas pobytu w Domu św. Franciszka. Dnia 
25 t. j. w niedzielę popoł o godz. 3*/* wygłosił 
W. Ojciec I. naukę rekolekcyjną, po nauce rozpo­
czął nowennę do św. O. Franciszka. Nazajutrz 
rano o godz. 6-tej wygłosił  naukę, po południu 
odbyła się o godz. 4-tej wizytac ja ,  a  w ieezorem 
o godz. 6 ' /a także nauka, a po nauce w ystaw iony  
został Przenajśw . Sakrament, odśp iew ano  Miserere 
przez Chór Zakonny, potem nastąpiło  b łogos ła ­
wieństwo.

Dnia 27,9, w torek rano o godz. 5 ' /2 udzielił 
O. Barnaba  Komunji św., a o 6-tej wygłosił  na­
ukę. W ten sam dzień popołudniu odbyło się uro­
czyste przyjęcie do profesji. Przedtem  wygłosił

96--------------------------  *
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W. Ojciec krótką naukę dla złożyć mających profesję, 
a potem przystąpiono do ceremonji profesji, mia­
nowicie W. O. W izytator usiadł na krześle usta- 
wionem na najwyższym stopniu ołtarza głównego, 
trzymając ręce otwarte, a profesi przystąpili do 
Ojca i w łożyli swoje złożone ręce do jego rąk, 
otrzymując odeń z osobna błogosławieństwo — 
poczem pofesi oko lili rołtarz i z palącemi świe­
cami odmówili przyrzeczenie. Naprzód panienki, 
których było 20, potem mężatki, których było 70, 
potem małżonkowie (mąż 1 żona) których było 8, 
a na ostatku mężczyźni, których było 11. Razem 
złożyło profesję 117 osób.

Po profesji nastąpiło uroczyste „Te Deurn", 
odśpiewane przez Chór Zakonny.

Potem w yg łosił W. O. W izytator kazanie 
o Przenajświętszym Sakramencie dla wszystkich 
przy wystawionym Przen. Sakramencie.

W środę t. j. 28.9 o godz. 6 rano w ygłosił 
W. O. W izytator naukę, po nauce odpraw ił uro­
czystą Mszę św., podczas której śpiewał Chór Za­
konny „M issa T e rtia “ , podczas Mszy św. przystą­
p ili członkowie Trzeciego Zakonu wspólnie do Ko- 
munji św. (w dzień przedtem, t. j. wtorek popoł. 
o godz. 3 odbyła się wspólna spowiedź dla człon­
ków). W południe było zdjęcie członków Zarządu 
Trzeciego Zakonu wraz z W. Ojcem.

W ten sam dzień, t. j. w  środę wiecz. o godz. 
53/4 odbyło się przyjęcie członków do Nowicjatu, 
przystąpiło razem 24, w tern 9 panienek, 4 męż­
czyzn i 11 kobiet (w  tych 1 małżeństwo).

88 88
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Po przyjęciu w ygłosił W. O. W izytator jesz ­

cze kazan ie  o św . O. F ranciszku. Z arazem  po ka­
zaniu w siad ł do pięknie udekorow anego  sam ochodu 
i o d je th a ł do Pelp lina, skąd dalej pociągiem  do 
Poznania, gdzie odbył się  Z jazd M isyjny.

Na zakończenie tej uroczystości k siądz  Ry- 
czakow icz, w ikary, w y staw ił P rzenajśw . S akram ent, 
od śp iew ał „M iserere", odm ów ił N ow ennę do św. 
O. F ranciszka i potem  udzielił b łogosław ieństw a.

W. O jciec przez czas pobytu  sw em i naukam i 
zjednał sobie w ielkie zaufanie, nie ty lko u człon­
ków T. Z. lecz i parafjan , czego dow odzi, że W. Ks. 
D yrek to r zap rosił G o z R ekolekcjam i na P o st 
w  roku 1928.

N a zakończenie Jubileuszu 700 letniej rocznicy 
śm ierci św . O. F ranciszka, dn. 4.10, o godz. 6-tej 
rano w ystaw iony  P rzenajśw . Sakram ent na w n io ­
sek Z arządu oraz za w staw ien iem  się W iel. księ­
dza D yrek tora  u W ładzy B iskupiej a za pozw ole­
niem te jże  przez cały  dzień, przy którym  ado ro ­
w ali kolejno członkow ie T rzeciego  Zakonu, zm ie­
niając się  co godzinę.

O godz. 7 odpraw iona zosta ła  u roczysta  
M sza św., przy której śp iew ał Chór Zakonny 
„M issa T e rtia " .

W ieczorem  o godz. 5*/2 odbyły  się uroczyste 
N ieszpory, po N ieszporach  p rocesja , w  której 
w zięli udzia ł członkow ie T rzeciego  Zakonn o raz  
dużo Parafjan . Po procesji odśp iew ał Chór Za­
konny uroczyste „T e D eum ", a  potem  udzielone
zostało  B łogosław ieństw o.

88 88
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D nia  n a s tę p n e g o ,  t. j. 5.10 ra n o  o godz .  7 
o d p ra w io n e  / .os ta ło  Ż a ło b n e  N a b o ż e ń s tw o  za d u ­
sz ę  Braci  i S i ó d r  (Wigilje ,  M s z a  św . i k o n d u k t)  
p o d c z a s  Mszy św .  ś p i e w a ł  C h ó r  Z ak o n n y  „ R e q u ie m 1'. 
M szę  św . i w szy s tk ie  funkcje  tej u ro c zy s to śc i  o d ­
p ra w i ł  W. K. W ikary  R y czak o w icz  z p o lecen ia  W. 
Ks. D y re k to ra  z p o w o d u  Je g o  w yjazdu .

N in ie jszem  Z g ro m a d z e n ie  T r z e c ie g o  Z akonu  
w S ta ro g a rd z ie  sk re ś la  sw o je  p o d z ię k o w a n ie  
W iel.  Ojcu za j e g o  p ra ce  i s ta r a n n e  n auk i  oraz  
W ie leb n em u  K siędzu  D y re k to ro w i  i D u c h o w ie ń -  ; 
s tw u ,  p om  i g a ją c e m u  przy  s łu c h an iu  sp o w ied z i .

K r a k ó w .  T rzec i  Z akon  przy  k o śc ie le  0 0 .  Ka- ' 
p u c y n ó w  w  K rak o w ie  p rzeży ł  8  s ty czn ia  br. tnihj 
c h w i lę  z p o w o d u  w s p ó ln e g o  o p ła tk a ,  u r z ą d z o n e g o  I 
s ta r a n ie m  S io s t ry  P rze ło żo n e j .

M imo, że  byt to jed e n  z tych dni, k iedy ,  jak  
to m ó w ią  „ p s a  c iężko  w y g n a ć " ,  d . iża  s a la  z a p e ł ­
n io n a  by ła  T ym i,  k tó rzy  czują,  że k o n g re g ac ja ,  to  
p r a w d z iw a  ich rodz ina ,  której G ło w ą  i O p iekunem  
j e s t  św .  n a s z  O jc iec  F ranc iszek .

U s ta w io n a  w ś r ó d  z ie leni  sz o p k a  f ran c i s z k a ń ­
ska, u ży czo n a  przez  j e d n ą  z Sióstr ,  p r z y k u w a ła  do  
s ie b ie  oczy  i ro z rz e w n ia ła  se rc a  w s p o m n ie n ie m  
n a jw ię k sz e g o  d o w o d u  miłości  B o g a  d la  cz ło w iek a .

P o  se rd e c z n e m  p o w i tan iu  Z e b ra n y ch  przez 
S io s t rę  P rz e ło ż o n ą  p rz em ó w ił  ks. D y i e k t o r O  P a s ­
cha l is ,  z a z n ac za jąc  jak o  g łó w n y  ry s  T rze c ie g o  
Z ak o n u ,  m iłość ,  o b e jm u j ą i ą  n ie ty lko  Braci  i S io ­
stry,  a le  w sz y s tk ic h  ludzi,  m iłość  s z e ro k ą ,  której

88 88



bra k  tak  d o tk l iw ie  i b o le ś n ie  św ia t  d z iś  o d c z u w a ,  
a  k tó ra  s a m a  i je d y n a  m o że  go  o d n o w ić .

Je d n a  z n a js ta r s z y c h  S ió s t r  T rz e c ie g o  Z ak o n u  
w y raz i ła  w ie rsze m  życzen ia  d la  cz ło n k ó w  f ran c isz ­
kań sk ie j  Rodziny,  a  p o tem  P r e z e s  R ady  G łó w n e j  j  

P ro w in c ja ł  O O  K ap u cy n ó w ,  O. M ar jan ,  k tó ry  z a -  j 
szczy c i ł  z eb ra n ie  S w ą  o b e c n o ś c ią ,  w y p o w ie d z ia ł  j  

se ra f ic k ą  m iło śc ią  o w ia n e  s ło w a  zach ę ty  do  w y ­
t r w a n ia  w  d o b re m

N a s tą p i ło  ła m a n ie  s ię  o p ła tk iem ,  w y m ia n a  
życzeń, g a w ę d k a  m iła  i s e rd ec z n a ,  t ak a ,  ja k a  s ię  
n ig d y  n ie  o b i ja  o u sz y  w  m o d n y ch  s a lo n a c h  i w y ­
ra f in o w a n y m  św iec ie .

A pod śc ianą ,  przy  sz o p c e ,  z g ro m a d z i ły  się  
m iłośn iczk i  ko lęd  i z w e r w ą  p rz y śp ie w y w a ty  n ie -  

i  ty lko  Bożej dz iec in ie  na  c h w a łę ,  a le  i tej G r o ­
m a d c e  ludzi d o b re j  woli  na  p o c iech ę  w ś ró d  dni 

| z ie m sk ie g o  p ie lg rz y m o w a n ia ,  c iężko  n ie raz  p ły n ą -  
I cych w pracy ,  w  t ro sc e  o ch leb ,  w  o sa m o tn ie n in .  

T y lk o  n a sz a  ś w ię ta  R e lig ja  p rzez  sw e  m iłośc i  
pe łne  o b rz ąd k i  p o s i a d a  tę m o c ,  że  n a s z ą  sza rą ,

1 b ied n ą ,  z iem ię  d a rz y ć  po traf i  p rz e d sm a k ie m  nieba .

B ł a ż o w a .  T r z e u  Z ak o n  w  parafj i  n a sze j  z a ­
łożony  z o s ta ł  12 s ty c zn ia  1896 r. za  D y re k to ra  ks. 
k a n o n ik a  L eo n a  K w ia tk o w sk ie g o .  P o  śm ierc i  ks. 
L eona  K w ia tk o w sk ie g o ,  k tóra  mi ła m ie jsc e  w  1915 
roku, w s z y s c y  cz ło n k o w ie  po zo s ta l i  w  r o z p ró s z e ­
niu i z a n ied b a n iu  sw y c h  o b o w ią z k ó w  zakonnych ,  
co  s p ra w i ło  zupełne  roz luźn ien ie  n ieg d y ś  z o rg a n i ­
z o w a n e g o  Z akonu.

s. M arja  W acław a.
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Dopiero 3 października 1926 r. za  zgodą 

i poparciem Przew. Ojca Dyrektora ks. Dziekana 
Kolasy na nowo zostało zorganizowane i kanonicz­
nie zaprow adzone przez ks. Romana Kostikowa, 
W  każdą p ierw szą  niedzielę m iesiąca mam y wspólne 
zebranie, którego program jes t  następujący: mo­
dli tw a czylana, protokół z poprzedniego zebrania, 
nauka moralna, rozw iązyw anie i tłumaczenie  w ąt­
pliwości ze skrzynki pytań. T rzy  razy było przy­
jęcie do nowicjatu w dniach: 15 grudnia 1926 r. 
przyjęto 45 osób 24 czerw ca 1927 r. 35 osób i 15 
grudnia 1927 r. 32 osoby, a profesję złożyło 48 
osób. Poniew aż paraf ja  nasza  jes t  rozległa, mamy 
przeto kilka infirmerek, którym pow ierzono opiekę 
nad biednym i i chorymi. G dy zaczęliśmy już 
w spólnie  pracować, pom yśleliśm y o własnej bibljo- 
tece. Do tego czasu m am y już 120 dzieł w łasnych 
z dobrowolnych ofiar naszych członków. Przy 
końcu franciszkańskiego roku jubileuszowego od­
praw iałyśm y rekolekcje trzydniowe —  w szystkich 
nauk udzielał nasz Ojciec D elegat na każdej nauce 
podane było kilka punktów do rozmyślania, p rzed ­
s tawione na przykładach, które każdy miał sam 
rozważyć w  milczeniu i skupieniu ducha, Codzien­
nie odpraw ianą  była  d roga  krzyżowa celem d o s tą ­
pienia odpustu  jubileuszowego. Rekolekcje zakoń­
czono spow iedz ią  i w spólną  Komunją św. w  dzień 
śmierci św. Franciszka t. j. 4 października. W os ta t­
nich czasach t. j. 10 grudnia  kupiliśmy w łasny 
sz tandar  z dobrow olnych ofiar, który kosztuje 4C0 
zł. Ogólna liczba wszystkich członków naszego
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zgromadzenia wynosi 184, z tych 100 po profesji 
a 84 w  nowicjacie.

Do inwentarza naszego w  postaci ruchomości 
należą: w  kasie 336 zł. bibljoteka, z szafą 120 dzieł 
licząca, skrzynka ze świecami i chorągiew za 
400 zł.
J  Kruczkówna Germana Pałronska

s e k re ta rk a . p rze ło żo n a .

Gniezno. Jubileusz św. Ojca Franciszka zo­
staw ił dla naszej g m i n y  tercjarskiej wiele pięknych 
wspomnień i pamiątek a m ianowicie: na wstępie 
roku jubileuszowego jako i na zakończenie odbyły 
się pięciodniowe rekolekcje połączone z kanoniczną 
w izytacją pod przewodnictwem Ojca Pankracego, 
Franciszkanina z Wronek. W izytacja wypadła bar­
dzo pomyślnie, Ojciec W izytator wyraził swoje 
w ielkie zadowolenie z organizacji i działalności 
Trzeciego Zakonu w  Gnieźnie.

W czasie rekolekcji na początku roku jubile­
uszowego odbyło się poświęcenie sztandaru jub i­
leuszowego przez Ojca Wizytatora. Chrzestnymi 
rodzicami przy sztandarze b y li: wiceprezydent
miasta p. Hensel, dyrektor poczty p. Frankowski, 
kupiec p. Groblewski, pułkownikowa p. Loste- 
rowa, p. Mojecka i p. G ó r s k a .  Jako pamiątkę z dnia
poświęcenia sztandaru zostało nam zdjęcie foto­
graficzne.

W ciągu roku jubileuszowego poświęciliśmy 
jeszcze inne dni na uczczenie jubileuszu i tak: 
w  kw ietniu na pamiątkę ślubów św. Franciszka 
odbyło się rano uroczyste nabożeństwo w  naszem

88 -88
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k o ś c i ó łk u  a  p o p o ł u d n i u  A k a d e m j a  w  D o m u  K a t o -  | 
l i c k im  R e f e r a t  w y g ł o s i ł  b r a t  T r z e c i e g o  Z a k o n u  | 
p  p r o f  D r .  B ie s i e k i e r s k i

D a l e j  w  s i e r p n i u  u r z ą d z i ł  T r z e c i  Z a k o n  p i e l ­
g r z y m k ę  d o  C z ę s t o c h o w y ,  n a  k tó r e j  o p r ó c z  t e r -  
c j a r z y  w z i ę ł o  u d z i a ł  p r z e s z ł o  100 o s ó b  ś w i e c k i c h  
P i e l g r z y m k a  w y p a d ł a  b a r d z o  z a d a w a l n i a j ą c o ,  
w s z y s c y ,  k t ó r z y  w  n ie j  u d z i a ł  w z i ę l i ,  w y r a ż a l i  s e r ­
d e c z n ą  w d z i ę c z n o ś ć  d l a  T r z e c i e g o  Z a k o n u  za  j e j  
u r z ą d z e n i e .

P r z y  z a k o ń c z e n i u  j u b i l e u s z u  p o d c z a s  r e k o l e k -  
cy j  p o ś w i ę c o n ą  z o s t a ł a  p i ę k n a  f i g u r a  ś w .  C j c a  
F r a n c i s z k a  O. P a n k r a c y ,  k t ó r y  i t y m  r a z e m  u d z i e l a !  
n a m  ś w i ę t y c h  r e k o le k c y j ,  p o z o s t a ł  u  n a s  a ż  d o  
d n i a  4 p a ź d z . ,  a ż e b y  z a k o ń c z e n i e  j u b i l e u s z u  j a k -  
n a j u r o c z y ś c i e j  w y p a d ł o .

N a u k i  r e k o l e k c y j n e  b y ły  b a r d z o  t r e ś c i w i e  
■ u j ę t e ,  o p a r t e  n a  ż y c iu  ś w .  O. F r a n c i s z k a ,  z t l ó m a -  

c z e n i e m  r e g u ł y  o  s p o s o b i e  ż y c i a  i p r a c y  p o s z c z e ­
g ó l n y c h  c z ł o n k ó w  T r z e c i e g o  Z a k o n u  w  n a s z y c h

T o  t e ż  n a u k i  w y w i e r a ł y  w ie lk i  s k u t e k  n a  s ł u ­
c h a c z a c h ,  k tó r y c h  n a s z  k o ś c i ó ł  z a l e d w i e  z d o ł a ł  p o ­
m ie ś c ić .  D z ię k i  t y m  n a u k o m  g m i n a  n a s z a  p o w i ę k ­
s z y ł a  s i ę  o  70  o s ó b .  N a b o ż e ń s t w a  p r z y  z a k o ń c z e ­
n i u  r o k u  j u b i l e u s z o w e g o  b y ł y  n a d e r  p i ę k n e .  Ju ż  
w  n i e d z i e l ę ,  p o p r z e d z a j ą c ą  d z i e ń  ś w .  F r a n c i s z k a ,  
o d b y ł y  s i ę  u r o c z y s t e  n i e s z p o r y  z w y s t a w i e n i e m  
N a j ś w .  S a k r a m e n t u ,  k t ó r e  o d p r a w i ł  n a s z  o jc i e c  
i d y r e k t o r  K s.  W a c ł a w B ł a ż e j c z y k ,  k a z a n i e  w y g ł o s i ł  
O j c i e c  P a n k r a c y .  W  s a m  d z i e ń  ś w .  F r a n c i s z k a  o d -

c z a s a c h

€8
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by ło  s ię  u ro c zy s te  n a b o ż e ń s tw o  ze  w s p ó ln ą  Ko- 

I m u n ią  św ię tą ,
W ieczorem  o d b y ło  s ię  p rz y jm o w a n ie  n o w y c h  

cz łonków ,  d la  k tó ry ch  -wygłosił O P a n k r a c y  o s o ­
b n ą  n aukę ,  n a s tęp n ie  o d m a w ia n o  ró żan iec ,  po  n iem  
nau k a  d la  w szy s tk ic h ,  a  na  z ak o ń czen ie  u ro c zy s te  
n a b o ż e ń s tw o  o raz  T e  Deuni.  G m in a  n a s z a  t e r c ja r -  | 
ska  o d c z u w a  g łę b o k ą  w d z ię c z n o ś ć  d la  O. P a n k r a ­
ceg o  za  j eg o  p rzy ch y ln o ść  d la  n a s ,  to  też  w y ra ża m y  
p ub l iczn ie  n asz e  n a js e rd e c z n ie j s z e  p o d z ię k o w a n ie  
tak  O. P a n k ra c e m u  jak  i n a sz e m u  Ojcu ks. D y r e k to ­
row i za u rząd z en ie  n a m  tak ic h  w s p a n ia ły c h  uczt

C ie s z y n  (Ś ląsk).  W y d z ia ł  T r z e c ie g o  Z akonu  
św . F ra n c isz k a  z w o ła ł  d n ia  8 g r u d n ia  1927 r. roczne  
z eb ra n ie  te r c ja rz y .  Z g ro m a d z e n ie  o tw o rz y ł  p rze -  

i  w o d t i ic z ąc y ,  w i ta ją c  n a jp i e rw  W it  1 ks. D y re k to ra  
J  Kruc nę,  i w s z y s tk ic h  b raci  i s io s t ry  T r z e c ie g o  Za- 
I  konu, i u d z ie la jąc  g ło su  W ieleb .  ks.  D y re k to ro w i.

W ie leb .  ks. D yr .  Kruc ina  w i ta ją c  w szy s tk ic h  
| w im e m u  św. O jc a  F ra n c iszk a ,  w y ra ż a  sw e  ży- 
j czen ie  d la  r o z w o ju  T rz e c ie g o  Zak. i w d a ls zy c h  

z ac h ę c a ją c y c h  s ło w a c h  prosi  o s k ła d a n ie  o t ia r  na 
b u d o w ę  k a te d ry  w K a to w icach ,

N a s tę p n ie  zab ie ra  g ło s  p rz e w o d n ic z ą c y  i z d a je  
rach u n e k  z d z ia ła ln o śc i  roczn e j ,  m ięd zy  tym  w y ­
kaza ł,  że o d p ra w io n y c h  z o s ta ło  11 m szy  św . za 
ż y w y ch  i 2 m s z e  św .  za  z m ar ły ch  członków.

N a w s p a rc ie  d la  u b o g ich  i w  n ędzy  b ę d ą c y c h  
| t e rc ja rzy  w y d a n o  d l a  19 o só b  198 zł, u rząd zo n o

d u c h o w n y ch . A nna Potu lna
przełożona.
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3 dniow e jub ileuszow e rekolekcje d la  T rzeciego 
Zakonu i udało  się sprow adzić F ranciszkana 
z P anew nika W ieleb. O jca Pankracego , który sw oją  
go rliw ą łagodnością  i nauką pozyskał serca  sw ych 
w iernych słuchaczy, dow odem  czego je s t zg łosze­
nie js ię  34 osób  do T rzeciego  Zak. Oby te  nauki 
i przestrog i pozosta ły  długo w  sercach  i pam ięci.

Za tę tak  gorliw ą pracę i nauki sk ładam y tą  
d rogą  W ieleb. Ojcu P ankracem u serdeczne Bóg 
zap łać i prosim y św . O jca F ranciszka, żeby jego 
p racy  pobłogosław ił.

Ku końcu podał przew odniczący  m yśl, by za­
łożono w C ieszynie dom  przytułku d la  b iednych 
tercjarzy , co z rad o śc ią  zebrani pow itali.

N a zakończenie dziękow ał w szystk im  ofiaro­
daw com , którzy nie szczędzili g rosza  na w ydatki 
urządzonych rekolekcyj. Do tego  w ystąp iła  siostra  
Czudków na, p rosząc, by się w szyscy trzym ali na­
uk i p rzestróg  rekolekcyjnych, t dziękując p rze­
w odniczącem u za w szystk ie  ponoszone trudy około 
urządzenia  rekolekcyj, który się w yraził, że to było 
jego  życzeniem , i je s t także jego  obow iązek roz­
szerzać cześć św . F ranciszka i na tem  zakończono.

O lesko . W tu tejszej parafji był zaprow adzony 
T rzeci Zakon w r. 1893 przeż śp. O. Rudolfa F i­
cow skiego, kapucyna. L iczba s ió str i braci p rzy­
jętych do T rzeciego  Zakonu w ynosiła  280 osób. 
P rzez dłuższy czas dosyć się ten  T rzeci Zakon 
rozw ijał, lecz podczas w ojny, z braku opieki i kie­
row nictw a duchow nego, zaeżął słabnąć, a w  o sta ­
tnich tatach  w ojny osłab ł zupełnie. W r. 1926,
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z okazji Jubileuszu 700-letniej rocznicy śmierci 
św. O. Franciszka, nasz Przewielebny 0. Gwardjan 
a zarazem i Dyrektor Bruno pobudził nas znowu 
do życia, bośmy się już nawet nie czuli tercjarza- 
mi. Na początku gorliw ie  zajął się Trzecim Zak. 
i doprowadził do porządku bo nawet ci, którzy byli 
od początku założenia Tercjarstwa, dopiero za stara­
niem O. Gwardjana złożyli śluby. W treściwej i za­
chęcającej przemowie przedstawił nam nasz ks. D y­
rektor cel i prace w  trzecim Zakonie w duchu św. 
Franciszka. Miesięczne zebrania odbywają się re­
gularnie w  pierwszą niedzielę miesiąca. Tak serr 
decznie przemawia i poucza nas o cnotach św. O. 
Franciszka, a szczególnie o tej w ie lkie j cnocie 
ubóstwa i m iłości bliźniego. Za staraniem naszego 
ks. Dyrektora mieliśmy rekolekcje od 17 marca 
do i9 marca, z okazji miejscowego odpustu św. 
Józefa, w  tym czasie w ygłos ił nam sześć nauk 
przeważnie o życiu św. Fr. a były tak głębokie 
i wzruszające, że wprost padały do serc słuchają­
cych. O godz. 8-mej podczas mszy św. była wspólna 
komunja św. Na zakończenie jubileuszu św. Fr. 
była msza św. tercjarska o godz* 9 z wystawie­
niem Najśw. Sakramentu i adoracja ze światłem. 
Po mszy św. w ygłos ił naukę o życiu św. Fran­
ciszka, poczem było odnowienie profesji i adora- 
racja ze światłem aż do sumy. Tak zakończyliśmy 
Jubileusz. Za to wszystko Wielce Zacnemu O. G ward, 
klasztoru 0 0 . Kapucynów i Dyrektorowi Zgroma­
dzenia Tercjarskiego składamy serdeczne „Bóg 
zapłać". Trzeci Zakon w Olesku.
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RUCH W Y D A W N I C Z Y .
Scena franciszkańska

Nakładem Redakcji „Dzwonka Trzeciego  Zakonu" 
(Lwów, — kl-szh  r 0 0 .  Bernardynów), 

wyszły z druku dotychczas następujące  treści fran­
ciszkańskiej utwory sceniczne:

1. Noel: II. P overe llo  (B ied a cze k )  obrazek 
z młodości św  Franciszka, au to ryzow any  
przekład z f r a n c u s k ie g o .............................................0'50

2. G lo ssó w n a :R ó ż e  św. Elżbiety, obra­
zek z życia św. Elżbiety, Patronki Trzeciego 
Zakonu, przedstaw ia jący cudow ną przemianę 
chleba w r ó ż e ...................................................... u 50

3. G lossów na: Ciernista droga, o b ra ­
zek przeds taw ia jący  heroiczne koleje z życia
św. Elżbiety od chwili wypędzenia jej z zamku. 0 ‘50

4. Glossówna: Św. M ałgorzata  z Kor- 
l tony, obrazek  z życia św Małgorzaty, która 
1 i  wielkiej grzesznicy s ta je  się wielką po ku t­

nicą i „M agdaleną franciszkańską" . . 0  50
5. Glossów na: Św  Klara, obrazek z ży­

cia św Klary, przedstaw ia jący pow stan ie  Dru­
giego Zakonu św. pranciszka z Asyżu 0 80

6. G lossów na: Św. Zyta, obrazek z ży­
cia św. Zyty, służącej-tercjarki . , 0  80

Z nabyciem 5 egzem plarzy  jednego  z pow yż­
szych u tworów scenicznych zyskuje się p raw o jego 
wykonania. We Lwowie praw o to zastrzeżone jes t  ! 
Trzeciemu Zakonowi przy kościele 0 0 .  Bernar- I 

1 dynów.
OD OD35 -------------------------------------------------------- 35



W ydawnictwo PP. Franciszkanek.
1. W iązanka M irry  rozmyślania i nabożeń­

stwo do Męki Pańskiej — nadające się bardzo na 
czas W. Postu  Rozmyślania są  krótkie, ale bar­
dzo serdeczne, zdolne pobudzić dusze do gorą­
cego umiłowania P ana  Jezusa Ukrzyżowanego. 
Nabyć można w klasztorze PP. FranciszkanekN ajśw . 
Sakramentu, Lwów, ul. Kurkowa 41. (Cena 2 zł).

2. O Krebs R ed e m p . : B ó g  mi wystarczał(2  zł)
3. V en itea d o rem u s!— rozw ażania  Tajemnic ró­

żańcowych u s tóp  Najśw. Sakram entu. Książeczka
ta nadaje  się do ła twego  i owocnego odpraw iania
godzin Adoracji Najśw. Sakramentu. —'70 gr.

4. Żywot Św . Klary 2 Asyżu — 60 gr.
5. Żywot Św. Kolety, Reformatorki Zak. Kla­

rysek. 3 — zł.
6 W ianek Eucharystyczny, podręcznik do 

Adoracji Najśw. Sakramentu, 3 — zł.
7. Ziarneczka E ucharystyczne — przedm ioty  

Adoracji N. Sakramentu — zeszyt —‘20 gr.

Kalendarz Seraficki Dzwonka
Trzec iego  Zakonu św.  Franci szka z Asyżu,  

na rok 1928.
Wszystkim Chcicielom i Miłośnikom św' F ran -  

ciszaa, a zw łaszcza Braciom i S iostrom Trzeciego 
I Zakonu, polecamy gorąco wymieniony wyżej ka-
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lendarz, który w  dalszym  ciągu je s t w ydaw nictem  
jubileuszow em , gdyż w  roku 1928 w ypada  700-le- 
tn ia  rocznica kanonizacji, czyli w p isan ia  w  po­
czet Św iętych, św iętego  P atrjarchy  ubogich. Re­
dakcją  i w ydaw nictw em  tego  kalendarza zajęli się 
tym  razem  O jcow ie P ro feso row ie Kolegjum  S era­
fickiego w  R adecznicy. T o też kalendarz ten  w y­
pad ł bardzo  p ięknie w  sw ej form ie i przebogato  
w treści. D ochód przeznaczony na Kolegjum  w R a­
decznicy, w  którem  w bieżącym  roku aż 110 chło­
pców  w ychow uje się na przyszłych robotników  na 
niw ie Pańsk iej. — Kto w ięc dobrze życzy spraw ie 
B ożej, kto szczerze pragnie, aby O jczyzna nasza 
odrodziła  się duchow o, pog łęb iła  sw oje uczucia, 
przekonania i życie katolickie, nie pow inien żało­
w ać g rosza na zakupno kalendarza, w iedząc, że 
przez to zakonow i u łatw i i um ożliw i utrzym anie 
w iększej liczby chłopców .

Cena kalendarza je s t bardzo  przystępna:
I egzem pla rz  bez przesyłk i  l '2 0  zł 
1 „ z p rzesyłką 1 ‘40 zł (jeden

złoty i czterdzieści groszy).
Do każdych 10 egzem plarzy , razem  zam ów io­

nych, dołączam y 1 egzem plarz  jako rab a t
Z am ów ienia zw racać na ad res : R edakcja 

D zw onka T zzeciego Zakonu Lwów, — klasztor 
0 0 .  B ernardynów ,’ M ałopolska.

Z a zezw oleniem  w ładzy diecezjalnej i zakonnej. 

O dpow iedzialny redak to r: O. W iktor B iegus.
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D rukarn ia  A kadem icka. — Lwów* K rzyw a 1Q


